
279 — Rocznik XV.

Za ftodakeją odpowiedzialny
gtoinäslaw Bronikowski w í'osi¡i.n¡n.

--Mai racja, Eksp.MyeTR i Fńóro Ro-iak ?i pi,- 
en Willialmowskim ooá Nr. T5.

Czwartek, 4 grudnia 1.873.

4» r*

g£S&^

Dziennik Fosn&ński
cí?d/.ieinii<» z wyjątkiem pon>¿zi:i.ik¿w i dni 

-p^wiatnyek.
filia, ogłoszeń (Isseratów): 

sa drobnego i sgr. 6 fen. — Rnki-.nny ¡>ó 
uza drobnego 3 sgr. (insi. fciniuncżGniaŁ

Listy
,’akcyi, admiíust-sxcy: i ekspsdycy 

frankowane.
nny być

tt

Ajsncye Dzlenmk$ Poznańskiego :
de Tęurnon Ko. 16, pułkownik Raczkowski, Rue da Faubourg Poissonnière 33. Havas, LafiUe, Bul lier & Comp.
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Przedpłata i ogłoszenia
przyjmują się w ekspedycyi; przedpłaty .PWjwują 
w monarchii praskiej oraz w państwach do związku po­
cztowego nieruiecko-austrykck. należących, (urzędy po­
cztowe. W innych krajach, zaś tylko nasze ajontuiy, 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można także

przesyłać ogłoszenia do ckaped. Dzień. Pozn. 
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W dniu dzisiejszym składa stronnictwo katolickie 
izby poselskiej do laski marszałkowskiej dwa poniżćj 
zamieszczone wnioski; pierwszy podpisany przez p. 
Reicbenspergera, drugi przez p. Maliinckrodta.

Wniosek Reichensper gera brzmi jak na­
stępuje:

Izba deputowanych zeclice uchwalić:
Aby oświadczono królewskiemu rządowi, że od r. 1871

zakłócony pokój religijny nie da się na podstawie naby­
tego doświadczenia przywrócić na drodze, jaką rząd obrał, 
wprowadzając w życie najnowsze prawa kościelne i wy­
dając odnośne rozporządzenia administracyjne, ale da się 
osiągnąć tylko powracając do zasad wypróbo­
wanych długą przeszłością.

Berlin, 1 grudnia, 1873.
W niosek Maliinckrodta brzmi tak:

Izba deputowanych zechce uchwalić następujący pro­
jekt do prawa: 
x My Wilhelm i t. d.

§ 1. Prawo z 11 maja 1873, dotyczące wykształcenia 
i obsadzania na urzędach duchownych, prawo z 12 maja 
1873, dotyczące dyscyplinarnej, władzy kośeielnćj i utwo­
rzenia najwyższego trybunału dla 'spraw duchownych, ja­
ko i prano z 13 maja 1873 dotyczące ograniczenia kar 
duchownych, znoszą się.

§ 2. Ministrowi „praw duchownych poleca się wpro­
wadzenie w życie tego prawa.

Berlin, 1 grudnia 1873.
Wnioski te podpisują także posłowie polscy, przy- 

czem posłowie Wł. Wierzbiński i E. Czarliński 
mają zamiar zabrania głosu, nie tylko w celu umoty­
wowania powyższych wniosków tak ze stanowiska pol­
skiego jak katolickiego, ale i w celu wyświecenia ró­
żnicy, jaka dzieli grono polskich posłów od centrum 
izby i odpowiedzenia na zarzuty i wycieczki stronnictw 
liberalnych, chcących wmówić w cbałamuconą opinią, 
że polscy posłowie jedynie katolickich bronią intere­
sów.

Zgromadzenie wersalskie męczy się już od tygo­
dnia nad wyborem 30 członków komisyi mającej obra 
dować nad ustawami konstytucyjnemi, i do tój chwili 
nie zdołało uskutecznić całkowitego wyboru. Na przed- 
ostatniem posiedzeniu wybrano tylko jednego, wczoraj 
dwóch, brak przeto jeszcze do kompletu dwóch człon­
ków. — Organa prawicy wzbraniają się nazwRĆ po 
imieniu ów uderzający symptomat głęboko zakorzenio- 
nćj choroby, owszem przypisują całą winę dobrowolnej 
abstyneucyi najskrajniejszej lewicy i bonapartystom, 
gdyż oba te stronnictwa nie ebeą uzn ć konstytucyj­
nego charakteru Zgromadzenia wersalskiego, niemniej 
niezgodzie, jaka wkradła się od czasu ostatniego prze­
silenia gabinetowego w szeregi frakcyi prawicy.

Dzienniki i telegramy wiedeńskie zajęte jedynie 
uroczystościami na cześć 25-letniego jubileuszu monar­
chy austryackiego. Wiedeń i pałac cesarski roją się 
najrozmaitszemi. deputacyami przybyłemi ze wszystkich 
zakątków Przed- i Zalitawii. Jubilat ustanowi! przy 
tej sposobności medal pamiątkowy, mający być rozda­
ny tym wszystkim, co brali udział w jakiejkolwiek 
kampanii od roku 1848, niemniej ułaskawił wszystkich 
skazanych za zbrodnią obrazy majestatu. Obok tego 
ma być bądź zupełnie, bądź w części amnestyowanych 
wielu zwyczajnych przestępców.

Przed kilku dniami pisaliśmy na tern miejscu o
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KAZIMIERZ Z TRUSKOWA
czyli

pierwszy i ostatni litewski powstaniec.
Przez

Bonawenturę z Kochanowa.

(Ciąg dalszy. Zobacz nr. 252, 253, 254, 256, 261, 262, 263, 
264, 265, 266, 267, 270, 277 i 278.)

Skoro tym sposobem opanowaliśmy miasto powia­
towe Dzisnę, radość była wielka. Wszędzie zrzucano 
czarne orły dwugłowe a zatykano nasze chorągwie. 
Komendantem miasta został mianowany Terlecki, który 
potem wyszedł z Dziany jako prosty żołnierz. Główna 
nasza siła rozłożyła się obozem na piaskach; poste­
runki nasze strzegły brzegów Dźwiny. W mieście 
dwie tylko kompanie odbywały warty. Sztab nasz 
był w klasztorze, lazaret w lazarecie moskiewskim, 
który ze wszystkiemi porządkami i chorymi porzucili. 
Wieczorem muzyka nasza ukryta w zaułku przy kla­
sztorze grała nad Dźwiną. Śpiewaliśmy narodowe pie­
śni a Moskale z za rzeki odpowiadali nam strza­
łami.

Trzy dni całe po zdobyciu miasta powiatowego 
przebywał w nićm Brochocki z główną swoją silą 
zbrojną. Ożywiło to bardzo ducha pobliższych okolic 
i na dalsze wywarło wielki wpływ moralny; lecz rze­
czywistych korzyści nie przyniosło. Powstańcy oszmiań- 
scy rozpłoszeni pod Rumem szukali przytułku u zawi- 
lejskich i wilejskich; ci znowu parci przez nieprzyja­
ciela dążyli do dzisnieńskieb. Bortkiewicz opuści­
wszy Święciany, przyprowadził swoich do Łużek i na­
zajutrz przybył sam do Dzisny dla narady, co dalej 
czynić. — Radziszewski po próżnej próbie odebrania 
Wiiejki udał się także ku północy i donosił, że ciągnie 
do Głębokiego. — Tak tedy na jednym trakcie w 
trzech punktach: w Głębokiem, w Łużkach i w Dzi­
anie, w odległości mil dziesięciu zebrało się prawie

nocie rządu tureckiego, uskarzającćj się na to, że Ru­
munia coraz więcej zapomina o stosunku swym lenni- 
czym do W. Porty. Dziś mamy przed sobą okólnik 
Rumunii, przesłany na ręce przedstawicieli tego księ­
stwa przy dworach zagranicznych a będący odpowiedzią 
na notę ministra tureckiego Raszyd Paszy. W tako­
wym odmawia Rumuni« W. Porcie prawa wykładania , 
w ten sprsób traktatu paryzbi ¿e, ji,k o atuyniła pev 
dniem 24 września i twierdzi stanowczo, że nikt jej i 
nie może odmówić prawa zawierania układów z mo- i 
carstwami zagranicznemu Okólnik ten nadmienia dalej, i 
że skoro mocarstwa europejskie zagwarantowały samo- ; 
rząd Rumunii, rząd ks. Karola zdecydowanym jest 1 
stać niezłomnie na straży przyznanych jćj praw.

Dzienniki niemieckie zainteresowane dziś gorąco I 
nową encykliką papiezką, którćj treść pod odpowiednią i 
zamieszczony rubryką, prasa zaś wioska zajęta zmia- i 
nami przy goto wującemi się w włoskióm ciele dyploma­
tycznym.

Już po zamknięciu w dniu wczorajszym Dzien­
nika, odebraliśmy z Krotoszyna telegram następujący:.

Krotoszyn, 2 grudnia. Na dzisiejszem 
Walnem zebraniu wybrani na kandydatów na po­
słów do parlamentu: Ks. Kegel, pp. Modlibowski, 
Jul. Bukowiecki, B. Łubieński, Adam Żółtowski 
i Stanisław kr. Czarnecki.

w Ks. Arcybiskupa hr. Ledócbowskiego skazał 
wydział karny tutejszego sądu powiatowego w wczo­
rajszym terminie za powołanie ks. Poradzewskiego do 
Trzcinicy w dekanacie kem, ińskim zaocznie na 700 
tal. grzywien lub 5 miesięczne więzienie. Suma kar, 
na juką dotąd ks. Arcybiskup skazany został, wynosi 
obecnie już 10,900 tal. lub 4 lata i 5 miesięcy więzie­
nia. Podczas kiedy miara kary wynosiła przy po­
przednich, wyrokach 600 tal., podwyższono ją w obe­
cnym przypadku już do 700 tal.

Starzy i młodzi.
Niejednokrotnie powtarzamy, że ciepło owo 

patryotyczne, jakie przenikało dawniejsze nasze 
generacje, źe zapał ów młodzieńczy, który na­
tchnął swego czasu Mickiewiczowi Odę do 
młodości, poczyna się ulatniać dość widocznie 
niestety „z serc i ducha“' obecnej naszej młod­
szej generacyi. Czasy wprawdzie inne, jak by­
ły niegdyś; duch chwil obecnych w ogóle nie 
jest idealnym. Wszystko to razem składa się 
na wywołanie stanu zimnoty i obojętności, któ­
ry, gdyby się miał utrzymać, nie rokuje nic do­
brego na przyszłość narodowi naszemu. Gene­
ra jya obecna wiruje w dwóch ostatecznościach: 
albo bawi się i hula szalenie jak złota mło-

wszystko, co zatrudniało oddziały, nieprzyjacielskie skie­
rowane w tę stronę od Widz, Swięcian, Wiiejki, na­
wet i Muiska. A nie tylko na południowym brzegu 
Dźwiny powstańcy widzieli się zamknięci w półkole, 
które się coraz bardziej ścieśniało, ale z północnej 
strony tej rzeki groziła im większa jeszcze siła. Zbie­
ra! się rezerwowy korpus Tołstoja i zajmował już 
Druję, Drysę, Połock; wyruszył z Dynaburga prosto 
na poskromienie Dzisny pułkownik Kapel z batalionem 
saperów i czterema działami, dnia zaś 30 kwietnia 
(12 maja) przyszła wiadomość, że władze moskiewskie 
kazały w Krukach przygotować dla niego 300 furma­
nek. Wszelkie przeto plany musiały ustąpić miejsca 
naglącćj potrzebie uniknienia nierównej walki. Tegoż 
dnia o godzinie trzecićj po południu Brochocki opu­
ścił Dzisnę i na Mikołaje w pomaszerował do Łużek.

Jak wzięcie powiatowego miasta podniosło mo­
ralną siłę zbrojnego i niezbrojnego ludu, tak oddanie 
go w ręce nieprzyjaciela było bolesną nauką, ile szko­
dy czyniły źle wyrachowane kroki, chociażby chwilową 
pomyślnością uwieńczone. Szeregi powstańców nie 
mogły nie uledz temu wrażeniu, które nawet na regu­
larnym żołnierzu każda rejterada sprawuje. Nadto 
bliżćj ich serca musiał dotykać widok powszechnego 
smutku i przestrachu. Rodziny, które czymkolwiek o- 
kazały przychylność sprawie narodowej, przed mści­
wością moskiewską wynosiły się z domów w lasy albo 
w obce okobee. Płacz matek, żon i dzieci towarzyszył 
wojownikom w drodze, a i za przybyciem na miejsce, 
zkąd niedawno wychodzili pełni uroczych nadziei, nie 
znaleźli nic pocieszającego. Północna część powiatu 
była opuszczona, stracona ze wszystkiemi zasiłkami, 
jakich na potćm dostarczyć mogła; w południowój 
sprzymierzeniec szukający schronienia toczył już bój 
z nieprzyjacielem przyciągnionym za sobą.

Radziszewski, któremu Bortkiewicz posłał był od­
dział swojćj jazdy, donosił, że coraz gwałtowniej jest 
atakowany, wzywał silniejszej pomocy. Wypadało 
spieszyć ze wsparciem do Głębokiego, nawet przez 
wzgląd na własny interes, bo porażka VVilejczan gro­
ziła znalezieniem się między dwoma ogniami z mniej­
szą już nadzieją obrony; gdy przeciwnie zwycięztwo 
odniesione wspólnie mogło przynajmniej otworzyć dro­
gę do wyjścia z nagłego niebezpieczeństwa. Nazajutrz 
po przybyciu posłańca od Radziszewskiego połączone 
w Łużkach siły pod dowództwem Brochockiego i Bort­
kiewicza wyruszyły ku Głębokiemu. Ale już było za

dzież warszawska, kumająca się z Moskalami 
nie w Pestlowych czy Bestiużewowych spiskach, 
lecz przy kieliszku szampana i w towarzystwie 
baletniczek w klubie strzeleckim; jak złota mło­
dzież poznańska, ścigająca się ze sportsma- 
nami niemieckimi; jak złota młodzież galicyj­
ska, bratająca się z arystokracyą wiedeńską przy 
szalonej grze w karty lub niemniej szalonej 
grze kolejowo-giełdowej; albo też wręcz prze­
ciwnie tonie w ostateczności odmiennej, zatru­
dnieniu ściśle chlebowem czy spekulaeyjnera, 
nie dopuszczającem transpiracyi innego ducho­
wego pierwiastku. Między temi dworna osta- 
tecznościami nie ma, jak dawniej, miarkującego, 
łączącego je węzła, — ogarniającego wszystko 
i wszystkich zapału patryotycznego. Najwięksi 
zwolennicy nasi realizmu, najwięksi przeciwnicy 
cudotwórczości zapału patryotycznego, byle tyl­
ko byli ludźmi dobrej wiary i szczerej dla spo­
łeczeństwa swego woli, przyznają, że owa pro­
paganda moralno-polityczna w sensie rozwodnia- 
jącym, jakiej apostołów powyrastało na naszej 
niwie tak mnogo po tragedyi r. 1863, — nie 
poszła naszemu społeczeństwu na korzyść. O- 
słabła narodowa spójnia między różnemi czę­
ściami Polski, podupadł stan nauki i literatury 
narodowej, skarłowaciały indywidualne chara­
ktery, rozrósł się na ciele narodowem pasożyt 
chorobliwej i demoralizującej spekulacyi.
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Zimno nam; Znicz, przy którym wszy­
scy razem ogrzewaliśmy naszego ducha, Wystygł; 
starsi żyją jeszcze jego zaczerpnionem z da­
wniejszej epoki ciepłem, młodsi rozbiegają się 
moralnie i duchowo w różne strony szukać o- 
wego ciepła gdzieindziej! — A przecież, jeźli 
żyć mamy i chcemy, trzeba odbudować nasze 
ideały, przywrócić nam sztandary zborne, wzno­
wić* zrozumiałe wszystkim wspólne, narodowe 
hasła! —- Powodem do tych trącą yeh może 
pesymizmem, ale niestety i niewątpliwą prawdą 
uwag są nam minione co dopiero dwie ro­
cznice : 43-letnia rocznica powstania listopado­
wego, 25-letnia rocznica wstąpienia na tron ce­
sarza Franciszka Józefa. Niechaj czytelnik nie 
zdziwi się, widząc obie te rocznice postawione 
w bratniej zgodzie obok siebie. Będziemy się 
ją starali wytłumaczyć. Dzień 29 listopada był 
dla nas przez długie lata dniem obchodu naro­
dowego, obejmującym tam, gdzie wolno było, 
pokaźnie, tam, gdzie nie było wolno, po ci­
eli u, duchowo i moralnie całą społeczność 
polską. Polak, uganiający się w szynelu mo­
skiewskim za Czerkiesami Kaukazu, skazaniec 
austryacki na Kufsztainie czy Szpilbergu wie-

późno: o kilka wiorst spotkały cofających się ku nim 
powstańców wilejskich, i razem wróciły do Łużek. 
Stało się tedy, czego najwięcej lękać się należało. — 
Kilka tysięcy powstańców dobrowolnie prawie opuści­
wszy różne okolice kraju, skupiło się nareszcie w jeden 
punkt w środku oddziałów moskiewskich, z których 
każdy mógł przynajmniej skutecznie przecinać odwrót, 
kiedyby inny nacierał przeważnie. Wtenczas to przy­
szła ostateczna kolój dla powstania dzisnieńskiego ra­
zem z temi, co się garnęli pod jego zasłonę. W tym 
samym błędzie, który sprawił złe, szukano ratunku. 
Postanowiono gromadnie, przebojem albo, jeźli się uda, 
tajemną ucieczką wymknąć się z osaczenia i dążyć je­
szcze do liczniejszćj gromady, do powstań na północy 
Wilna lub aż na Żmujdzi, trzymających się szczęśli- 
wiśj. Tylko bowiem ogólna wieść mówiła, że gdzieś 
w tamtych stronach lepićj idą rzeczy. Skutkiem nie­
właściwie przyjętego trybu wojowania i stosownie do 
niego powziętej myśli w trudnym razie była owa wę­
drówka zbrojna, o której kolejach wspomnieliśmy wy­
żej, mówiąc o powstaniu wiłejskiego powiatu.

Wróćmy teraz do samych początków powstania, 
kiedy kwiat upitskiej młodzieży chciwej sławy pier­
wsze poszedł zbierać wawrzyny; wróćmy do wyprawy 
na Wiłkomierz, — na Wilno; a następnie do działań 
owych pięciu powiatów litewskich, zostających pod na- 
czelnem dowództwem Załuskiego, które połączone ra­
zem, gdy nie mogły się oprzeć regularnemu wojsku, 
podzieliły się na drobne hufce partyzantów i stały się 
dopiero wtedy groźnemi nieprzyjacielowi, stawiając mu 
w każdym kroku zawady, trapiąc go bezustannie, roz­
nosząc wszędzie śmierć i przestrach pomiędzy szere­
gami nieprzyzwyczajonego do podobnej wojny żołnierza.

W kilka dni po wyjściu pierwszego oddziału siły 
zbrojnej, Truskowski zawiadomi! naczelnika, że Moskale 
opuścili powiat wilkomierski i że komenda Billewicza 
Franciszka zajęła miasto Wiłkomierz. Wysłano zatem 
członka rządu Józefa Straszewicza, znaczne majątki w 
powiecie tym posiadającego, aby wedle danój instruk- 
cyi obywatelom wiłkomierskim, ogólny cel powstania 
przełożył a skłoniwszy ich do jedności ducha, akt kon- 
federacyi uchwalić i rząd tymczasowy ustanowić we­
zwał. Co wszystko gdy uskutecznione zostało, z do­
niesieniem o tóm przyszła razem następna wiadomość 
o dalszych działaniach komendy Billewicza. Za przy-

dział, że dzień pamiętny dlań jest równie pa" 
miętnyrn i że go łączy duchowo z wygnańcem 
nad Sekwaną i Tamizą, z rodziną polską nad 
Wartą czy Wisłą, z młodzieżą polską, czerpią­
cą naukę czy to w Berlinie czy Moskwie, Ki­
jowie lub Petersburgu. Nie potrzebował to być 
i nie był dzień jakiegoś hałaśno-radosnego ob­
chodu, bo do tego mimo bohaterstw wojny na­
rodowej r. 1831 nie dostarcza, dzięki smutnemu 
jej końcowi, powodu i materyału, ale był to i 
powinien być dzień skupienia i namysłu narodowe­
go dzień wspólnego rozpamiętywania narodowych 
zwycięztw i narodowych klęsk, narodowych błę­
dów i narodowych obowiązków, dzień, któ­
rego zapominać nie powinniśmy jako najpamię- 
tniejszej z pewnością w dziejach porozbiorowych 
daty. Jakież tymczasem widowisko przedstawia 
nam 43ietnia rocznica powstania listopadowego? 
Obchodzą go starsi w Poznaniu, przesyłają tele­
gram zacnej Polce, która majątek i usługi sio­
stry miłosierdzia poświęciła w pamiętnym roku 
narodowej wojny. W Dreźnie przypominają go 

' młodym przemysłowcom polskim zacne osobi- 
; stości starszej generacyi, to jest znakomity nasz 
' pisarz J. I. Kraszewski i hr. Engestróm; w Ber- 
, linie obchodzi go koło deputowanych polskich.
, Gdzież młodzież polska natomiast w dniu 
‘ tym?

Nie widać jej; — jedni tłumaczą się, że 
’ nie mają pieniędzy na obchód, drudzy, że lepiej 
. pogrzebać tę pamiątkę narodowTą w ostrożnej 
, niepamięci.
i Przypatrzmy się teraz widowisku odmien- 
■ nej natury.

O trzy dni tylko z rocznicą powstania li­
stopadowego graniczy ćwierćwiekowa rocznica 

' wstąpienia na tron cesarza Austryi Franciszka 
. Józefa. Uprzytomnijmy sobie tę datę z r. 1848. 

Ośmnastoletni cesarz Franciszek Józef nie był 
jeszcze naówczas dzisiejszym 43-letnim Franci- 

j szkiem Józefem, zwyciężonym z pod Magenty i 
Sadowy, monarchą Belcredich, Hobenwarthów,

’ Potockich, Ziemiałkowskich, dobroczynnym au­
torem ustępstw narodowych dla Gałicyi, dzięki 

i dwukrotnemu .pogromowi — lecz władcą Hay- 
' nauów i Windiscbgratzów; z jednej strony miał 
, za sobą dzieło zbombardowania Krakowa w kwde- 
, tniu r. 1848, z drugiej świeżą pamiątkę zbom- 
i bardowanego Lwowa, znajdował się zaś w prze- 
' dedniu należących także już dzisiaj do historyi 

egzekucji Aradzkicb i mordów w Brescyi, roz- 
I strzelania Strzemeckiego w Krakowie, Juliana 
' Goslara w’ Wiedniu. Tron cesarza Franciszka 
I Józefa dnia 2 grudnia 1848 wyrastał wród czy-

byciem do Wilkomierza, skoro dowiedziano się, że sę- 
’ dzia ziemski wileński Hipolit Łabanowski, przedsi^- 
' wziął na drodze do Wilna wstrzymywać huzarów; 

chociaż Antoni Przeciszewski ze swoim oddziałem za- 
marudził w Wiłkomierzu, Billewicz wspólnie z ocho­
tnikami wiłkomierskiego i wileńskiego powiatu, mię­
dzy którymi odznaczali się Ignacy Jeśman, Michał 

1 Pitkiewicz, oraz uczniowie uniwersytetu Samocki, 01- 
szański, Przygodzki, Wojtkiewicz, Menne i wielu in­
nych, udał się w pogoń za nieprzyjacielem. Tymcza­
sem Łabanowski, w powiecie wileńskim, w majątku 
marszałka gubernii wileńskiej Józefa Górskiego, ze­
brawszy okolicznych strzelców, kazał pozrzucać mosty 
na Wiesie i brzegi tej rzeki gęsto chrustami zaroslćj 
niemi poosadzał. Wnet nadszedł jenerał Bezobrazow 
na czele rezerwy dywizyi huzarów, ciągnąc za sobą 
zapasy mundurów, sukna i amunicyi a zastawszy ko- 
munikacyą przeciętą, mosty na nowo budować zaczął; 
lecz skoro strzelcy Łubanowskiego kilku huzarów tru­
pem położyli, lękając się spiesznie idącego źa sobą
Billewicza, wywiesił białą chustkę na szpadzie i wez­
wał Łubanowskiego do układów. — Stanęła umowa: 
Bezobrazow zobowiązał się broń złożyć, konie żołnier­
skie i wszelkie zapasy wojskowe oddać powstańcom, 
Łabanowski zaś ze swojćj strony przyrzekł Moskalom 
nie tamować przejścia do Wilna; wskutek więc czego 
nie rozbroiwszy jeszcze huzarów dozwolił im most na 
Wiesie składać. Całą winą Łabanowskiego było, iż 
zawierzył słowu jenerała i wracającemu z nim z Wił- 
komierza do Wilna wice-gubernatorowi Listowskiemu, 
z którymi oddawna w zażyłości przyjacielskiej zosta­
wał. Gdy go komornik Kondratowicz napominał su­
rowo i przestrzegał, uniesiony gniewem, strzałem pi­
stoletowym komornika zabił. — Poczćm Bezobrazowa 
z całyni jego sztabem do dworu na wieczerzę zaprosił. 
Przy końcu uczty, pośród której częste spełniano wi­
waty, Łabanowski zatrzymany a nazajutrz okuty w kaj­
dany, spostrzegł się acz późno, że ze zwycięzcy został 
moskiewskim jeńcem. Pogoń wysłana z Wilkomierza 
dogoniła tylko tylną straż huzarów i zabrała im kil­
kadziesiąt niewolnika, majora Kryczyńskiego i kilka­
naście podwód napełnionych amunicyą i suknem.

Hipolit Łabanowski utratę zwycięztwa przypłacił 
życiem. Przyprowadzony do Wilna, wkrótce potćm 
rozstrzelany został, z tego powodu najbardzićj — jak 
twierdzą, iż nie ehciał wyjawić, kto prócz niego ma u- 
dział w powstaniu.



nów ponurego despotyzmu i krwawego terory- 
zmu wojskowego; pochód winszujących wynie­
sienia młodemu cesarzowi szedł szpalerem, któ­
rego jednę ścianę zdobił długi szereg szubienic, 
drugą nie mniej długi rząd skazańców czeka­
jących na klęczkach ułaskawienia „przez proch 
i ołów.“' Tryumfowemi salwami nowego tronu 
były gromy dział bombardujących Kraków, Lwów, 
Wenecyą i Pragę, — iluminacyą pożoga palą­
cego się ratusza lwowskiego, wspaniałych gma­
chów Wenecyi, szturmowanej przez Haynaua 
Brescyi. Dzisiaj, chwała Bogu, inaczej. Za­
cny osobiście cesarz Franciszek Józef z r. 1873 
nie jest dzieckiem krwi, pożogi i mordu z roku 
1848 i 49 — ale czyż uczciwość polska a 
takt i delikatność ludzka nie nakazywałaby ra­
czej pogrzebać w wiecznej niepamięci podobnego 
dnia urodzin tronu cesarza Franciszka Józefa, 
aniżeli przypominaniem go i uświęceniem ubli­
żać solenizantowi a sobie wystawiać świadectwo 
niepamięci i nieposzanowania godności polskiej? 
Kraków, który nie pamiętał, o ile nam przynaj­
mniej wiadomo, o pamiątce narodowej dnia 29 
listopada, pamięta bardzo dobrze w trzy dni 
później o rocznicy 2 grudnia a „Afisz“ p. Sta­
nisława Koźmiana zapowiada na uczczenie tej ro- 
nicy „thóatre paré“, panów we frakach i bia­
łych krawatach, panie w strojnych sukniach! 
Wybornie, panowie i panie! Niechaj wam za od- 
słonieniem kurtyny ukaże się w pierwszym ży­
wym obrazie pożar waszego własnego miasta i 
płonący pod bombami austryackiemi ratusz lwo­
wski; w drugim rząd szubienic dźwigających 
jenerałów z Aradu i Juliana Goslara, w trze­
cim alegoryą błogosławieństw; kilkunastoletnich 
rządów wojskowych i stanu oblężenia — wszy­
stko urocze reminiscencye czynów i wypadków, 
wśród których przed ćwierć wieku przychodził 
na świat tron Franciszka Józefa.

Otóż starzy i młodzi nasi.
Starzy, zamyśleni w dniu pamiątki na­

rodowej nad klęskami i tryumfami, nad zmien- 
nemi kolejami sprawy narodowej; młodzi mil­
czą w obojętności, jeźli się nie radują w trzy 
dni później jak teatr krakowski, „w białych 
krawatach i czarnych frakach“ — nad wstąpie­
niem na tron cesarza Austryi.

Wiadomości urzędowe. ■
NPan raczył nauczycielowi Jewarowskiemu w Wy- 

struci nadać powszechną oznakę honorową.

Korespondencye Dziennika Poza.

Szamotuły, 2 grudnia.
(Kółko włościańskie.)

Dnia 30 listopada miasto nasze było świad­
kiem dopełnienia niezwyczajnego u nas aktu. Zawią­
zano oto „Kółko rolnicze włościańskie“, do którego 
założenia przysposabiał umysły od paru już miesięcy, 
znany w naszym powiecie z gorliwości obywatelskiój 
p. Bolesław Kościelski z Smiłowa. Zebranie było 
liczne, przybyli na nie włościanie z okolicznych wsi, 
rolnicy z miasta, dzierżawcy i właściciele większych 
dóbr. Zagaił posiedzenie p. Bolesław Kościelski, po­
witał zgromadzenie serdecznemi słowy i wyłuszczył 
cel zebrania a gdy skończył, zabrał głos patron kółek 
rolniczych p. Maksymilian Jackowski i wyjaśnił 
znaczenie, zadanie, oraz wykazał dążności kółek. — 
Zapytani włościanie, czy objaśnienie to jest dla nich 
wystarczające, odpowiedzieli jedni, że zrozumieli o co

Tymczasem organizacya powiatu upitskiego rą­
czym postępowała krokiem, siła zbrojna coraz się po­
większała, a gdy wymagała potrzeba, aby się ze wszy­
stkich stron od nieprzyjaciela zabezpieczyć, wysłano 
stu strzelców, czterystu kosynierów i konnych kilkuna­
stu pod dowództem kapitana Kolankowskiego nad gra­
nicę kurlandzką i równą prawie siłę pod Longinem 
Dworzeckim przeznaczono w pomoc Maurycemu Pro- 
zorowi.

W przeciągu zatem dwóch tygodni w powiecie u- 
pitskim przeszło ośmiuset ludzi stanęło pod bronią, a 
dostawiono pod jazdę do czterystu stajennych koni,
i około dwóch tysięcy sztuk palnej broni, od policyi 
moskiewskiój i wywiezienia przez nią do Rygi uchowa­
nych; ogromne magazyny sucharów, mąki, krup, zbo­
ża różnego, kartofli, wielki zapas wódek i znaczną ilość 
bydła dostarczono do Poniewieża. W kasie zaś po­
wiatowej było do kilkunastu tysięcy rubli srebrnych.
Rząd tymczasowy w porządkach administracyjnych 
znaczny uczynił postęp. Urząd municypalny, władzę 
wykonawczą i policyjną ustalił po parafiach. Wydział 
sądu kryminalnego zajął się niezwłocznie roztrząsaniem 
spraw tak zaległych jako nowo wydarzonych i wyroki 
naczelnikowi przedstawił, ten zaś złoczyńców dawniej­
szych, jednych całkióm, drugich przez zmniejszenie 
kary ułaskawił, a wszystkim, którzy w czasie powsta­
nia zawinili, na chwałę odradzającej się ojczyzny prze­
baczył. I tak z cśmdziesięciu więźniów zostało tylko 
sześciu pod strażą; pięciu, o których akta przed kilku 
laty były odesłane do senatu petersburgskiego, szósty 
obwiniony o szpiegostwo. Za opinie polityczne nikogo 
w powiecie nie aresztowano, lecz w policyi sekretnej 
utrzymywano księgę czarną i w niej zapisywano złe 
postępki każdego. Wydział dobroczynności czyli ko­
mitet patryotek, na których czele była Amelia Zału­
ska, naczelnika małżonka, coraz więcój przynosił poży­
tku, dając ubogim i kalekom odpowiednie ich siłom 
roboty, oczyszczał powiat z żebractwa; zapomagając 
szpitale i lazarety, ubezpieczał miasto przeciw grasu- 
jącój cholerze. Lubo żadna czynność administracyjna 
nie mogła być wykonana bez potwierdzenia naczelnika, 
ten również nic nie stanowił bez potwierdzenia rady nieu- 
stającój. Załuski dotrzymał co wyrzekł, przyjmując w ładzę, 
„Iż tylko w obozie przed nieprzyjacielem, albo od cze­
go niech Bóg zachowa, w razie wewnętrznych zabu­
rzeń użyje powierzonej mu buławy.“ A tak bez u- 
szezerbku jego powagi trwała moc rządu powiatowego.

rzecz chodzi, drudzy żądali, aby im zaraz dano prze­
pis do urządzenia ich gospodarstw, inni znowu dali 
się słyszeć, że nie mogą tak dobrze gospodarować jak 
panowie, bo mają tylko piaski i za mało ziemi, nie­
którzy wreszcie zaczęli sobie przypominać rozmaite 
dawne urazy, dosyć że posiedzenie początkowo stało 
się gwarnem. A gdy każdy wypowiedział co mu na 
duszy ciążyło i temperamenta się uspokoiły, wtenczas 
zaczęli przedstawiać panowie, że tu nie miejsce do 
wprowadzania osobistych spraw, że zebrano się w celu 
założenia „kółka rolniczego“, którego cele i korzyści 
na nowTo z wszech stron wyjaśnić i wykazać się sta­
rano. Zrozumieli ostatecznie włościanie, że tu nie o 
co innego tylko o polepszenie bytu ich chodzi i że 
dobro ich głównie jest na oku, zgodzili się też na za­
łożenie kółka rolniczego, do którego trzydziestu sze­
ściu zapisało się członków. Rozweseliło wszystkich i 
dodało lepszej otuchy następujące zdarzenie. Jeden z 
włościan oświadczył, że nie będzie należał do kółka i 
wyszedł, po niedługim czasie wraca z synkiem dwuna­
stoletnim i powiada, iż musi nareszcie przystąpić do 
kółka, bo mu chłopiec spokoju nie daje i do domu 
jechać nie cbce, jeżeli się ojciec nie zapisze. Z rado­
ścią powitało zgromadzenie nawróconego gospodarza i 
pochwaliło tę instynktową skłonność ku postępowi je­
go syna. P. Kościelski odczytał przedłożone przez 
patrona ustawy, które bez zmiany przyjęto. Do dy- 
rekcyi wybrano panów: Kościelskiego na prezesa, Du­
tkiewicza wice-prezesa, Goślinowskiego sekretarza, go­
spodarza Koniecznego na skarbnika i pięciu gospodan- 
rzy na członków dyrekcyi. Przy końcu zebrania ofia­
rował p. Kościelski na pamiątkę założenia kółka ka­
żdemu członkowi obraz dobrze wykonany w kolorach 
w arkuszowym formacie, przedstawiający już to Świę­
tych Pańskich, już to bohaterów naszych narodowych. 
Oświadczył także p. Kościelski, że Towarzystwo oświa­
ty ludowej, które obrazy te sprowadziło, ofiarowało 
kółku 40 książek. Poczciwi włościanie uśmiechali się 
do wojaków — jak ich zwali — a obraz Najświętszej 
Panny z czcią całowali. Gdy patron życzliwemi sło­
wy pożegnał zgromadzenie, wtenczas włościanie zaczęli 
dziękować tym, co przyczynili się do założenia kółka 
a gdy wdzięczność przepełniła poczciwe polskie serca, 
wtenczas pełną piersią wykrzyknęli: — Wiwat! niech 
żyją polscy panowie! I tak zebranie nieco burzliwie 
zaczęte, lecz wyrozumiale i umiejętnie prowadzone, 
zakończyło się najlepszą harmonią i zgodą.

Oby uznanie tej pracy obywatelskiej przez wło­
ścian dodało otuchy obojętnym dotąd na tę sprawę 
obywatelom i zachęciło ich do zakładania kółek rolni­
czych włościańskich. ?

nika polskiego nie podobało się tak dalece wyso­
kiemu c. k. rządowi, że kazano ten, za mało austryacki 
numer Dziennika polskiego skonfiskować, aby 
broń Boże Polacy nic zaczęli wątpić o potrzebie uro­
czystego obchodu dnia 2 grudnia. Oto co powiada 
kronikarz Dziennika polskiego w numerze z 
29 listopada:

„Stoję z kalendarzem w ręku i patrzę na pod­
kreślony czerwono dzisiejszy dzień św. Śaturnina i 
na nie mniej podkreślony dzień Bibianny panny 
przypadający 2 grudnia — i dałipan nie wiem co po­
cząć z temi dwiema uroczystościami, o których obowią­
zek pomówić mi nakazuje. Z świętym Saturninem, 
to jeszcze pól biedy; znamy się od dawna, człowiek 
wypije na jego intencyą parę kieliszków węgrzyna, 
spłacze się jak bóbr, gdy kilku osiwiałych wiarusów 
poczną wspominać jak to było pod Grochowem, pod 
Iganiami — i huknąwszy później niezgodnym chórem, 
że jeszcze nie zginęła, pocieszają się wszyscy do 
poduszki nadzieją, że Bismarck może ją odbuduje... 
Ale co się tyczy świętej Bibianny, to w istocie nie 
mam przyjemności... Już to w ogóle o 2 grudniu 
wiadomo mi tylko tyle, że jest to pora roku o 24 go­
dzin późniejsza niż 1 grudnia a tóm samem pozwala­
jąca dostrzedz pierwsze początki opłakanój rzadzizny 
w najtajniejszych zakomurkach pugilaresu. Tymczasem 
zapewniał mnie wczoraj p. Onufry, że będziemy mieli 
we wtorek wielką iluminacyą, i że będą fany na ra­
tuszu, a policyanci wystąpią czako blank, bo w 

• teatrze będą grali.Segen Oesterreicbs dla zro­
bienia tern większej freidy narodowi.“

Będzie więc wielka we wtorek we Lwowie i w 
całej Galicyi i Lodomeryi wraz z Wielkiem Księstwem 
Krakowskiem uroczystość, której znaczenia po tylo- 
letniej gorliwej pracy by z nas porobić Austryaków, 
mała tylko nie pojmuje garstka zacofańców, do któ­
rych prócz mnie także jak widzę i kronikarz Dzien­
nika polskiego należy. Nasza własna jednak w tóm 
wina, że nic nie zapomnieliśmy i niczego się nie nauczy­
liśmy, a przynajmniej że nie zapomnieliśmy, iż jeste­
śmy Polakami, i że nie nauczyliśmy się być Austrya- 
kami.

Nadmienię przy tej sposobności, że składki na 
stypendyum cesarskie przez wydział krajowy rozpisane, 
podniosły się w dniach ostatnich znacznie, tak że do 
dnia dzisiejszego fundusz z powodu owej 25cio-letniej 
rocznicy zebrany, sumy 40,000 guldenów dosięga.

Kiedy już o objawach austryackiej lojalności naszej 
mówię, należy wspomnieć i o objawie czysto polskim. 
Myślę tu o uroczystym obchodzie rocznicy śmierci 
Adama Mickiewicza, urządzonym wieczór 28 listopada 
w sali ratuszowej przez zacną młodzież akademicką. 
Uroczysty obchód był pod każdym względem wspa­
niały, sala była nabita młodzieżą, galerye przepełnione 
przedstawicielkami płci pięknej, produkeye muzyczne, 
deklamacye, odczyty a wreszcie widok tej pięknej dziar­
skiej młodzieży, tej przyszłości Polski, wszystko to 
podnosiło ducha i ogrzewało serca. Do uświetnienia 
obchodu przyczynił się wielce akademik Bolesław Czer­
wiński, którego rozprawa poetyczna o Mickiewiczu i 
odzie do młodości i cudny wiersz „w 18tą rocznicę 
śmierci poety“ zwiastują nową, jasną gwiazdę na ho­
ryzoncie piśmiennictwa naszego.

Teatr nasz nie wiedział nic o tej rocznicy. W 
czwartek dawano obrzydliwą, więcej niż śliską farsę 
Offenbachowską „Po capstrzyku“, w piątek Goetego 
„Fausta,“ a wczoraj w dzień św. Śaturnina Webero- 
wskiego „Wolnego Strzelca.“ Interregnum trwa w za­
rządzie teatru naszego dalój. Operą kieruje ciągle hr. 
Łoś, dramatem prowizorycznie hr. Cetner, komitet 
istnieje d e j u r e dalej, ale de facto jest bez władzy 
a komisya wysadzona na ostatniem zgromadzeniu akcy- 
onaryuszów dopiero dziś pierwsze odbywa posiedzenie, 
aby się rozpatrzyć w stosunkach, zbadać rachunki i 
wnioski jej przekazane. W obec tego stanu rzeczy nic 
dziwnego, że pomimo najlepszych chęci artystów, a 
jest ich w dzisiejszym składzie towarzystwa sceniczne­
go, zastęp bardzo znaczny i to artystów w prawdziwem 
słowa znaczeniu, sztuka mocno cierpi, a mianowicie 
opera, która jest ledwie słabym odblaskiem zeszłoro­
cznej swej świetności, gdy pierwsze partye były w rę­
kach p. Jakowickiej i Cieślewskiego. W obec dzisiej­
szego rozgardyaszu nie można rzeczywiście nic dla 
podniesienia opery, dla skompletowania jej personału, 
dla odświeżenia i wzbogacenia repertuaru zrobić, nikt 
bowiem nie wiedząc co się jutro stanie, kontraktu za­
wierać nie może. Lepiej nierównie stoi dramat, bo tu

sztukmistrzowi, aby sięgnął do wydarzeń z czasów przed rea­
kcyjnych i wziął je za osnowę lub pomysł do swego dzieła, 
mimo że nie przypadają do smaku reakcyonistów i nudzą gieł- 
dzistów, tych potentatów obecnej chwili.

Tymczasem krytyk I. M. czyni ciężki zarzut autorowi tra­
gedyi „Na Ukrainie“, iż się nie rozpatrzył, jak należy, po pozio­
mie chwili obecnej, nie zastosował do niej, jak był powinien, i 
poważył się sięgnąć po treść z roku 1863 „na którą reakcya 
więcćj ze wstrętem niżeli z żalem i bólem spogląda“. Ztąd u- 

1 waża, że dzieło to „nie na czasie — przykrym jest anachroni­
zmem. — Poeta płynąć chce przeciw prądowi opinii i dla tego 
w publiczności nie znajdzie współczucia.“

Tak pi3ze I. M., na co odpowiadamy opierając się na pro­
stych warunkach estetyki.

Nizkie i ciasne byłoby zadanie sztuki, gdyby tworzyć miaia 
dla chwilowego przypodobania się opinii; w cóżby się obróciły 
te kwiaty ducha ludzkiego, wiodące w sfery niezmiennych 
prawd i piękna, te jasne gwiazdy przyświecające rozkwitowi cy- 
wiiizacyi.

Jak to, więc dzisiejsi artyści winni mieć na względzie w 
kreacyaeli swoich tę garstkę ludzi rozgorączkowanych giełdami 
i bankami, porażonych moralną cholerą?

Nie wątpimy, iż sam krytyk I. M. zgodzi się na to, że ar­
tysta i poeta winien tworzyć według poczucia i przekonania 
własnego, podnosić umysły ku swej wyżynie a nie zniżać się 
do poziomu czasowych pojęć czy interesów. Są to kapłani a 
nie słudzy w dziejach ludzkości. Wiadomo też każdemu, ilu 
artystów i poetów żyło w zapomnieniu i skonało z głodu, l^tój 
rym następne pokolenia wznosiiy milionowe pomniki. Z tego,' 
się pokazuje, iż się nie oglądali „na prąd opinii publicznej swo-1 
jego czasu.“

Nie oglądał s'ę na nią i Grottger, tworząc swoją Lituanie, 
Polonie i Pochód na Sybir. I on śmiał drażnić wzrok i uczucie 

' obrazami „które w czasach obęćnych są przykrym anachroui- 
’ zmem“ według twierdzenia krytyka I. M. z

Sądzimy przeciwnie, żeśmy winni nócjiylić czcłi z czcią, 
podziwiając poetów i artystów, iż otaczająca atmosfera nie zdoła 

’ zmrozić natchnienia w ich piersiach, że znajdują tyle ciepła i 
si y w sobie samych jedynie, że te im starczą do tw.orzenia 

i dzieł swoich, nie troszcząc się już wcale, czy je przyjmą z ozię­
błością, lub zechcą nawet strącić w otchłań zapomnienia. Do 

’ nich zaliczonym być może i utwór „Na Ukrainie“, osnuty na wy- 
' padkach 1863 r. których „obecnie samo wspomnienie jest wstrę- 
i tnem“, jak pisze krytyk I. M. Poeta nie troskał się o ten wstręt 

jak widać, skoro zbierał skrzętnie zaszłe w rzeczywistości wy- 
! padki jak kamyki do mozaiki, aby je złożyć w jeden pełny 
r obraz. Bo tćż te wypadki są jakby kopalnią złota dla wszel- 
r kiego rodzaju artystów, jak malarz znajduje tu gotowe obrazy, 
> które tylko potrzebuje przenieść na płótno, tak poeta gotowe 

dramaty, które tylko potrzebuje podzielić na akty i sceny. Kok 
1883 nie przepłynął przez społeczność naszą, ale ją głęboko 

J przeorał.
Na zarzut krytyka, iż osnowa tragedyi „Na Ukrainie“ za 

i blizką jest naszycii czasów, odpowiadamy. — Dla dramatu w 
, znaczeniu klasycznetn niewątpliwie treść wzięta z wydarzeń za­

szłych przed laty dziesięciu byłaby za wczesną, tu musi być 
zastósowaną znana formułka: iż powinno umrzeć w życiu, co ma 

r oiyć w pieśni. — Leez utwór w mowie będący jest obrazem

Lwów, 30 listopada.
(Objawy lojalności austryackiśj. — Konfiskata Dziennika 
polskiego. — Stypendyum cesarskie. — Obchód Mickiewi­

czowski. — Teatr. — Ze sejmu.)
(T) Pozwoliłem sobie kilkakrotnie wyrazić zdzi­

wienie moje z powodu panującej u nas obecnie, nigdy 
dawniej nie bywałej manii, głośnego i ostentacyjnego 
objawiania uczuć szczególnej lojalności i nadzwyczaj­
nego przywiązania poddańczego do c. k. austryackiego 
tronu. Nowy powód do tego rodzaju objawów wier­
no-poddańczych dała okoliczność, iż przed 25 łaty 
wstąpił na tron austryacki dzisiejszy cesarz austro-wę- 
gierski Franciszek Józef. Kraj cały jak w gorączęe. 
Niema miasteczka w Galicyi, któreby z tego powodu 
nie urządzało nabożeństw, festynów, iluminaóyi, któ­
reby nie wysyłało deputacyi do Wiednia i nie ukła­
dało adresów gratulacyjnych. Widocznie jestem jakimś 
zacofańcem, nie mogącym pojąć co za powód mogą 
mieć Polacy do radości, i co ich to właściwie obcho­
dzić może, że dnia 2 grudnia 1848 roku zajął miejsce 
cesarza austryackiego Ferdynanda, cesarz Franciszek 
Józef! Wprawdzie używają Polacy pod panowaniem 
teraźniejszego cesarza więcej swobód niż za czasów po­
przedniego, ależ używają ich nie tylko Polacy, a po- 
tćm jeżeli używają to dzięki Solferinom i Sadowym i 
różnym innym okolicznościom a wreszcie i dzięki po­
stępowi czasu. Zaprawdę więcej było powodu do iłu- 
minacyi i radości wówczas, gdy klęski przez Austryą 
ponoszone, zmusiły ją na nowe wstąpić tory. Wido­
cznie i Dziennik polski moje nieraz dawniej obja­
wione zapatrywania podziela, bo w kronice wczoraj­
szej dał wyraz kłopotowi w jakim się znajduje z 
powodu owego 2 grudnia i zapowiedzianych na ten 
dzień uroczystości. Zakłopotanie to kronikarza Dzień-

Utrzymanie wszelkich kontraktów uprzednio zawartych, 
rozlokowanie po obywatelach jeńców cywilnych i woj­
skowych, opatrzenie potrzeb życia dla żon i dzieci ofi­
cerów i urzędników rosyjskich, odesłanie pod eskortą 
jenerałowej Mejer z rodziną, oraz oficerów rosyjskich 
z powodu choroby pozostałych, między którymi znaj­
dowali się i oficerowie gwardyi cesarskiej, na miejsce, 
dokąd udać się życzyli — to wszystko okazywać może 
sposób —■ w jaki nowo ustalone władze działać zamie­
rzały.

Kąról Załuski obrany naczelnikiem pięciu powia­
tów, zostawiwszy radzie nieustającej w Poniewieżu 
rządy całego powiatu, dnia 3 (15) kwietnia udał się 
do Wiłkomierza, gdzie Antoni Górecki przysłany od 
towarzystwa patryotycznego z Wilna z kilku innymi 
zróżnych stron deputowanymi oczekiwali na niego.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Jeszcze o tragedyi „Na Ukrainie.“

Dziennik Poznański zamieścił już przed kilku tygo­
dniami w lamach swoich rozbiór tego dzieła, napisatny przez J. 
I. Kraszewskiego. Nie mamy zamiaru słów naszych dorzucać 
do sądu tak wysokiej powagi, zwracamy się jedynie do krytyki 
z podpisem I. M., zamieszczonćj w 40 nr. Tygodnika Wiel­
kopolskiego, która po odczytaniu tragedyi „Na Ukrainie“ 
nie mało nas zadziwiła surowym sądem swoim w wielu miej­
scach, opartym na zupełnie mylnych podstawach, jak to będzie­
my sie starali wykazać. — Ponieważ Tygodnik Wielkopol­
ski jest jedynćm pismem w dzielnicy naszćj, do którego za­
kresu wyłącznie należą sprawozdania z zbieżąeej literatury, uwa­
żamy za obowiązek rzucić inne światło na tragedyą, o jakiej tu 
mowa, jak to, pod którem rozpatrywał ją I. M., aby nie są­
dzono w innych dwóch dzielnicach kraju, że dzieło zasługujące 
być zaliczonem do cenniejszych w naszóm piśmiennictwie, w 
Wielkopolsce uznano za nie warte nawet czytania. Nie mamy 
zamiaru polemizować z krytykiem I. M., powiemy tylko, o ile 
różnimy się z nim w ocenieniu tragedyi „Na Ukrainie“. Krytyk 
nie dosyć był przejęty ważnością swego zadania, jak się zdaje, 
pisał pospiesznie, wydał wyrok doraźny, wskazując utwór na 
śmierć — zapomnienie jakby wierszyk w Noworoczniku do księ­
życa czy Laury. Trudno nam się pisać na ten wyrok, o czćm 
właśnie pomówić chcemy. Nie sprzeczamy się z krytykiem I. M., 
że czasy obecne są czasami reakeyi, wstąpienia w inną fazę po­
jęć, służenia sprawie narodu innemi środkami niżeli te, jakie by­
ły do roku 1863. Leez cóż to przeszkadzać może poecie czy

nie ma braków i każdą sztukę przedstawić można 
Przygotowuje się też kilka nowości, jak Szujskieg^ 
„Zborowscy“, Juliana z Poradowa „Przeor Paulinów« 
i Szekspirowski „Juliusz Cezar.“

Jak się skończą zajścia teatralne przewidzieć tru. 
dno. Obok członków komitetu, którzy clicieliby utrzy­
mać towarzystwo przyjaciół sceny przy kierownictwie 
i przedsiębiorstwie teatru, starają się o nie „Spółka 
zarobkowa artystów dramatycznych“ z p. Stanisławem 
Dobrzańskim na czele, hr. Cetner, który po śmierci 
ojca zmarłego niedawno w Paryżu, znaczniejszy dzie­
dziczy majątek i dawny przedsiębiorca teatru p. Adam 
Miłaszewski, a każdy z konkurentów ubiegających sie 
o rękę naszej sceny, obowiązuje się popłacić wszystkie 
długi i dotrzymać wszelkich zobowiązań nawet w obec 
członków towarzystwa akcyjnego przyjaciół sceny. Wi­
dać, że nie tak źle jeszcze sprawa stoi.

Z wczorajszego posiedzenia sejmowego nie zdaje 
osobno sprawy, bo nie zaszło na niem nic ważniejsze­
go. Stojącą na porządku dziennym sprawę zmiany 
jurysdykcyi w sprawach górniczych odesłano do ko- 
misyi prawniczej a wnioski wydziału krajowego o ze­
zwolenie niektórym gminom na pobór wyższych doda­
tków do ^podatków na pokrycie potrzeb gminnych, 
uchwalono bez dyskusyi. Poczem ks. marszałek zam­
knął posiedzenie. Z powodu wyjazdu marszałka i je- 

i. go zastępcy w deputacyi do Wiednia z adresem gra­
tulacyjnym, nie będzie posiedzeń aż do 5 grudnia. — 
Przez ten czas mogłyby komisye pracować a mają do­
syć zajęcia.

Obok deputacyi sejmowej, wyjechały wczoraj ze 
Lwowa: deputacya rady miejskiej z adresem koszto­
wnie oprawnym i przez artystę malarza Tepę mister­
nie winietami ozdobionym; deputacya konsystorza gre- 
cko-katolickiego w imieniu Rusinów i deputacya Scho- 
mer Israela w imieniu żydów adresy gratulacyjne wio­
zące.

Pai’yíá, 1 grudnia.
(Jak trudno porodzić nową komisyą trzydziestu. — Jenerałowie 
deputowani. — Plany reakeyi do wojny siedinioletuiśj. — Pan 
de Broglie, i Soubise. — Przenoszenie ambasadorów. — Poje­
dynek ks. Ghika i ks. Soutzo. — Nowa sztuka Al. Dumas p. t,

Mon sie ur Alphonse. -- Szkoła batyniolska.)
S. E. Nie wiem czy nowa komisya trzydziestu 

będzie tak długo pracowała nad prawami konstytucyj- 
nemi jak jéj wiekopomna poprzedniczka nad krępowa­
niem p. Thiersa, ale sądząc z trudności, na jakie na­
potyka jéj porodzenie, można przewidzieć, że i ona dłu­
giem istnieniem cieszyć się będzie, bo jeżeli cito na-, 
ta, cito pereunt, to zapewne i non cito nata, * 1 * * 
non cito pereunt. Już piąty dzień upływa jak 
zaczęto wybierać głosowaniem in pleno tych trzy­
dziestu komisarzy, a dotąd Izba mogła porodzić ich 
tylko 25, spodziewajmy się, że dzisiaj dokona swego 
dzieła, mimo niechęci prawicy do prawego centrum i 
lewicy radykalnej do praw konstytucyjnych.

Jenerał Ducrot dał kolegom swoim dobry przy­
kład, za którym zapewne pójdą przynajmniej niektórzy 
z jenerałów-deputowanych; zrzekł się tytułu deputowa­
nego. P. de Cissey, p. Chanzy, p. d’Aurelle de Pa­
ladines, ks. d’Aumale znajdują się w tych samych, co 
jen. Ducrot warunkach, prawica straci więc kilka gło­
sów więcój jak lewica tóm ustąpieniem jenerałów; bę­
dzie to zasłużona kara za pospiech, z jakim uchwa­
liła nagłość propozycyi pana Philippoteaux, chcąc przez 
to szkodzić kandydaturom republikańskimi jenerałów | 
Saussier i Letellie?-V!alazó. e

Projekta do praw reakcyjnych, pochodzące bądź 
od rządu bądź od członków prawicy zaczynają się po­
kazywać, nadając prawdziwą cechę swoją głosowaniu 
nad prorogacyą władzy marszałka Mac-Mahona, o któ­
rej niewiadomo jeszcze, czy będzie wojną siedmioletnią 
czy roźejmem siedmioletnim. Przypominamy sobie, że 
w wojnie siedmioletniej przodkowie p. de Broglie nie 
zawsze byli szczęśliwymi; nie życzymy mu większego 
powodzenia, ale przynajmniój walczyli wtenczas prze­
ciw wrogom Francyi, a ta nowa wojna siedmioletnia 
w żaden sposób wychodzić nie może na korzyść po­
trzebującej spokoju ojczyzny francuzkiój. Scieśniaó 
głosowanie powszechne, odnawiać despotyczne przepisy 
cesarstwa o prasie, uwieczniać pod innóm nazwiskiem 
stan oblężenia, który będzie, bo musi byó wkrótce znie­
sionym, oddać rządowi nominacyą merów, jednóm sło­
wem zrobić według wyrażenia) pana de Cassagnac 
cesarstwo bez cesarstwa, taka zdaje się być taktyk# 
orleanistów, owych przeciwników cesarstwa, owych

społeczno-politycznym ujętym w formę dramatu, jakiemi pier­
wszorzędni poeci wzbogacili literaturę naszą: Krasiński Nieboską 
komedyą, Mickiewicz III częścią Dziadów. Tu wolno drama­
turgowi " sięgnąć po osnowę z najbliższych wypadków, drgają­
cych jeszcze życiem. Mickiewicz nie zawahał się odtworzyć wy­
padków, których nie tylko był świadkiem ale i aktorem. , j 

Tragedya „Na Ukrainie“ zbliża się najwięcej do Nieboskiei
■ komedyi, w obu utworach występują na scenę wszystkie war- 

stwy społeczne z wadami i przymiotami, jakie wiekowa trądy 
cya i wpływy nowszych wyobrażeń na nich odcisnęły. Jak w 
„Nieboskiej“ mąż jest wyobrazicielem zachodzących czasów przy 
brzasku wschodzących nowych idei, tak „Na’Ukrainie“ Kaszte­
lanowa. I jeden i drugi poeta, stawiając te postacie na pier­
wszym planie, nakreślił je posągowo, reszta osób, rozsypanych

■ pojedyńczo lub zbiorowo na dalszych planach, są przedstawicie­
lami zasad i wyobrażeń rozmaitych warstw społecznych, których

1 wzajemne ścieranie się wywołało walkę. Nie słusznym jest za­
tem zarzut krytyka 1. M., iż w tragedyi „Na Ukrainie“ postacie 
wędrują po chmurach, są rozwałkowaną ideą, której autor nadal 
ludzkie’nazwisko, ale niczem mniej jak ludźmi. Ten sam zarzut

1 musiałby spotkać i Nieboską Komedyą, gdzie nie namiętności 
człowieka, ale stronnictw występują na scenę. Oba te dramaty

■ ynie tylko treścią zbliżają się do siebie, ale ostatni jest jakby 
, dalszym ciągiem pierwszego. W Nieboskiej krwawe widmo re- 
: wolucyi uosobione w Pamcrazym po oduiesionóm zwycięztwi® 
i kona z słowami Juliana apostaty na ustach, świadczącemi, że 
i Chrystus, ten przedstawiciel miłości, odnosi jedynie zwycięztwę

w walkach ludzkości. „Na Ukrainie“ pod chorągwią tych samyc“i
>1 idei, co przy wschodzie swoim objawiły się w krwawej rewolu- 

cyi, stawa młódź z miłością Chrystusową w sercach, goto«4 
umrzeć za ich prawdę.

Ciemne tłumy chłopstwa popchnięte przez Moskali mo(
» I dują naszych apostołów, którzy wyrzekają się własnej obrony 
! w imię braterskiej miłości. Idą na śmierć" dobrowolną z tern 

przekonaniem, że kr'ew ich obmyje wiekową nienawiść, jaką tcbn>® 
chata dla dworu, że te dwie warstwy rozdzielone wykują z mę)

’ łączące je ogniwo. Myśl, dla której padli, utwierdza związe(
! hrabiankijz synem włościańskim, zrównanym z nią oświatą i P"'
' święceniem. W epilogu przedstawia nam poeta panów i chw 

pów pędzonych razom na Sybir, wspólne cierpienia stają si(
' dalszemi ogniwami braterskiej miłości. .

Z tego punktu widzenia rozpatrywaliśmy tragedyą 
’ Ukrainie“; bardzo naturalnie, że w innein świetle przedstawili 
j nam się cienia i świat a tego pięknego utworu niżeli krytyku* 

I. M., który opowiada, że ukończywszy czytanie dzieła, zinue^j 
' ny był „zamykać oczy, zatykać uszy i spiesznie pochwycić 6 

część Dziadów, aby się orzeźwić.“ _ ¡J
My zaś odczytywaliśmy dziele głęboko wzruszeni, przejC 

j do głębi żywem przedstawieniem tragicznych obrazów. Z|u 
j żywszy książkę doznawaliśmy tego uczucia, jakie zostawia P 
‘ sobie w duszy człowieka każdy wyższy utwór sztuki. B. i.



gtronników demoralizacyi, owych liberałów, którzy w 
okólnikach swych wyborczych za cesarstwa żądali prze- 
Jewszystkiem wolności prasy i utrzymania głosowania 
powszechnego. Tak jak Napoleon III. i takiemiż, co 
¿,0 sposobami raz jeszcze chca oni ocalić niby społe­
czeństwo, i tak toczy sie historya w jednetn zaklgtem 
jjOle i tak straconą jest nauka przeszłości; zawsze te sa­
me błędy i te same zamachy bezowocne a sprzeciwia­
jące się rozumowi i sprawiedliwości.

Ale do przeprowadzenia tych planów wojennych 
mieć i zgodnych wodzów itrzeba mieć i zgodnych wodzów i karnych żołnierzy 

a nie widzimy ani vr rządzie tej potrzebnój zgody — 
ani tej karności między członkami większości parla­
mentarnej. Ministerstwo przez marszałka Mac-Mahona 
mimo chęci niektórych jego członków sklejone, nie po­
siada ufności ani republikanów, ani czystej prawicy, 
legitymiści zarzucają pp. de Larcy i Depeyre, że przy­
jęli w niem miejsce i uważają ich prawie za renega­
tów; ci dwaj panowie ze swej strony opowiadają, że 
mimo wszystkich zarzutów pozostaną na swem stano­
wisku i bronić będą władzy marszałka przez lat 7 
nawet przeciw dawnym swoim .przyjaciołom. Monar­
chiści przygotowują się do walki przeciw p. de Broglie, 
który od kolegów swoich będzie prawdopodobnie opu­
szczonym; jest on zagrożonym nowym Rosbachein a 
mógłoy już jak feoubise w satyrycznej piosnce szukać 
wojska swego z latarnią w ręku, mówiąc: „Gdzież się 
onó podziało! Miałem je przecie wczoraj rano; czy 
mnie je kto ukradł? czy sam je straciłem?“

Od 24 maja trzej ambasadorowie republikańscy 
hyli dla rządu porządku moralnego solą w oku, kością 
w gardle i kolką w boku a przecie nie można było się 
pozbyć pp. de Noailles, Lanfrey i Fournier, 
bo klerykałów posłać do Waszyngtonu, do Szwajcaryi 
i do Włoch było niemożebnem. Po kilkumiesięcznym 
namyśle postanowiono nareszcie (a to postanowienie 
czyni wielki zaszczyt imaginacyi nowego ministra ks. 
Decazes) zachować ich ale przenosząc jednego na miej­
sce drugiego, i tak: p. de Noailles ma zastąpić w Rzy- 
inie p. Fournier, który zastąpi w Waszyngtonie p. de 
Noitilles. O głębokości tajemnic dyplomatycznych, o 
biegłości naszych mężów stanu!

Obok polityki parlamentarnej i prodesu marszałka 
Bazaiae, mieliśmy w tym tygodniu pojejdynek między 
ks. feoutzo a ks. Ghika, który się zakończył śmiercią 
ostatniego, a oprócz tego nową sztukę p. Aleksandra 
Dumas. Zdawało nam się jednak, że szanowny au­
tor zagroził był Paryżanom, że już nie zaszczyci ich 
żadnym swym Utworem scenicznym, ale słowo autora 
jest jak słowo kobiety.; pisać je trzeba na piasku: 
qui a bu, boira. Monśieur Alphonse, taki jest 
tytuł sztuki, która o tyle powszechnie jest przez kry­
tykę chwaloną, o ile la femme de Claude była wy­
śmiewaną i wygwizdaną. Ale p. Aleksander Dumas 
wybiera zawsze takie przedmioty, że o nich w uczci- 
wem towarzystwie mówić nie można; trzebaby używać 
półsłówek, zwrotów zręcznie zasłaniających bezwstydną 
nagość pomysłu, któremu on jeden biegłością i wymową 
swoją może zapewnić i to przed publicznością paryzką 
posłuchanie i powodzenie. Zaznaczywszy więc tylko 
ten nowy tryumf dziwnego moralisty, o szczegółach 
sztuki zamilczeć wolę.

Co do szkoły batyniolskiej, nie 
gdzie się przeniesie od 1 stycznia, 
miasto Paryż sprzedanego gmachu.

wiadomo jeszcze, 
po zajęciu przez

NIEMCY.

w fiSerlin, 2 grudnia. W dniu dzisiejszym nie 
było posiedzenia Izby deputowanych. W dniu jutrzej­
szym stoją na porządku dziennym posiedzenia Izby 
dwa ważne wnioski deputowanych Reichenspergera i 
Mallinckrodta, których brzmienie podajemy pod dzi­
siejszym przeglądem. Celem ich jest zniesienie praw 
majowych. Wywołają one zaciętą walkę w lonię Izby, 
ale bodaj odniosą jakiśkolwiek skutek. Owszem jak 
najświeższe donoszą wiadomości podpisał już król pro­
jekt do prawa o ślubach cywilnych i takowy przedło­
żonym będzie niebawem Izbie deputowanych. Ger­
mania donosi, że najwyższy trybunał dla spraw ko- 
ścielnyck zbiera się w tych dniach w Berlinie i zaj- 
mie sie przedewszystkiem sprawą ks. Arcybiskupa Le 
(łochowskiego. Spenersche Ztg. dowiaduje się, że 
ministerstwo wyznań zajęte jest obecnie projektem do 
prawa mającego uregulować administracyą majątków 
tych parafii i dyecezyi, które nie posiadają* *" przez*pań­
stwo uznanych proboszczów i biskupów. Wszystko to 
nie zapowiada bynajmniej jakiegośkolwiek ustępstwa 
ze strony rządu w walce z kościołem i wszelkie wy­
siłki stronnictwa centrum będą prawdopodobnie bez­
skutecznemu

Stronnictwo centrum nie ustaje przecież w reda­
gowaniu nowych wniosków i projektów. Parlamen­
towi ma ono zamiar przedłożyć wniosek dwuletnićj 
służby wojskowej.

W tych dniach zaszedł w Berlinie pojedynek na 
pistolety pomiędzy marszałkiem polnym Manteuffłem 
a jenerałem von der Groben. Ostatni dostał niebez­
pieczny postrzał w brzuch. Przyczyna pojedynku da­
wniejszych sięga czasów, kiedy jenerał von der Gro­
ben stał pod rozkazami Manteuffla i czuł się przezeń 
obrażonym. Marszałek Manteuffel nie chciał dać sa- 
tysfakcyi pierwotnie jenerałowi Grüben, a nawet ska- 
zał go na karę fortecy za niesubordynacyą. Jenerał 
Gtöben odsiedziawszy karę wziął dymisyą, *a marsza­
łek Manteuffel był zmuszonym przez rodzinę Grüben 
dać mu satysfakcyą, która tak się smutnie zakończyła 
dla wyzywającego.

FRÄNCYÄ.

. w Parya, 30 listopada. Zakupiony przez Orlea- 
mstów przed niedawnym czasem dziennik Soir do­
nosi co następuje: „Marszałek Mac-Mahon uporawszy 

z układem nowego gabinetu zajmie się na nowo 
kwestyami wojskowemi, które zna najlepiej. Posiedze­
nia wydziału obrony krajowej rozpoczną się 15 gru­
dnia, . w którym to dniu wydanym już będzie wyrok 
przeciw Bazainowi i jenerałowie zasiadający obecnie w 
Wojennym sądzie wolne będą mieli ręce. Marszałek
'lac-Mahon oświadczył w ostatnich dniach uroczyście, 

z® nie ma już ani dnia, godziny nawet do stracenia

Otworzenie konkursu
B- w skróconćm postępowaniu.7r°<- sąd pow. w Poznaniu.

Oznań, dnia Igo grudnia 1873 r. w południe 
o godz. 12.

Aid majątkiem kupca Józefa ftle- 
*‘*>«skJeso pod firmą J. Kleszczyń-

ski w Poznaniu otworzono konkurs ku­
piecki w skróconćm postępowaniu a dzień 
wstrzymania zapłaty ustanowiono na dzień 19 
sierpnia 1873 r.

Tymczasowym administratorem masy usta­
nowionym został taksator bankowy Lich­
tenstein w Poznaniu. Wierzycieli dłużnika 
wspólnego wzywamy, aby w terminie wyzna­
czonym na dzień i& grudnia 1S93 r

i że w miesiącu marcu należy przynajmniej rozpocząć 
prace około budowy fortów paryzkich.“ Drugi arty­
kuł tego samego dziennika powiada: „Dzienniki lu- 
gdunskie zapowiadają, że prefekt Ardeche pracuje 
obecnie z lugdunskim prefektem Ducros. Powiedzie­
liśmy już raz i powtarzamy ponownie, że należy do­
kładnie. śledzić wszystkie departamentu Rodanu co do 
ich politycznego stanowiska, bo rząd wie, że kilka mi­
lionów republikanów kupionych nie wiadomo za jakie 
pieniądze, chce koniecznie ukonstytuować związek fran­
cuski, w którym dolina Rodanu ma tworzyć samo­
dzielną rzeczpospolitą. Posądzi może nas kto o prze­
sadę,. że cos podobnego donosimy, ale niebawem urze­
czywistni się nasza wiadomość.“

Połurzędowa P r e s s e rozwodzi się nad obecnem 
położeniem Niemiec w tych słowach: „Niemcy tryum­
fują obecnie nie zagrożone niczem, ale rząd pruski 
napotyka na opor, który nie będąc dość silnym nie 
jest przecież bez znaczenia. Chociażby wolności reli­
gijne łańcuchami skrępowano, chociażby podwojono za­
ciekłość przeciw katolikom, biskupów skazano na wię­
zienia i przyaresztowano ich meble, to będzie ten try­
umf.tylko tryumfem mocniejszego, a zwycięztwo nie i 
będzie nigdy zupełnein i ostatecznem. Panowanie p. i 
Bismarcka nie rozciąga się aż do panowania nad su­
mieniami. Prześladowaniami swemi podnosi on tylko 
swe ofiary na duchu i rozszerza ich panowanie zaprze­
czając im takowego. W pruskim sejmie stanęli po 
stronie katolików Hanowerczycy i Duńczycy. Jedni 
protestują w imieniu naruszonój wolności sumienia, 
drudzy w imieniu, wydartej im gwałtem ziemi. Jest 
to wzruszające przymierze idei ojczyzny i religii po­
łączonych w wymownym proteście przeciw wspólnemu 
prześladowcy.“

Obok powyższych not nie bez znaczenia pod 
względem ustroju wewnętrznego i usposobienia obecnej 
Francyi, wiadomości donioślejszych skąpo. Komisya 
trzydziestu do praw konstytucyjnych nie została jesz­
cze ostatecznie wybraną. Na osiatniem posiedzeniu 
Zgromadzenia narodowego było obecnych 550 deputo­
wanych, tak że absolutna większość głosów wynosiła 
276, której nikt nie otrzymał, bo najwięcej głosów 
miał deputowany Grevy, ale tyko 269. W* poniedzia­
łek więc nowe odbędą się wybory.

Podkomisya do nowych podatków ma zdać w po­
niedziałek sprawę komisyi, która wniesie różne zmiany 
w podatkach i chce żądać skreślenia 13 Milionów.

Obiegają pogłoski, do których naturalnie nie mo­
żna przywiązać zbyt wielkiego znaczenia, że należy 
spodziewać, się nowej modyfikacyi gabinetu, z którego 
ma wystąpić ks. Decazes. Zmiana ta ma stać w związku 
z odpadnięciem, legityinistów od stronnictwa rządowego. 
14?. Decazes miał tymczasowo oświadczyć jednemu dy­
plomacie, że ministerstwo, pomimo odpadnięcia bona- 
partystow i kilku legitymistów, może liczyć na wię­
kszość pięćdziesięciu głosów.

WŁOCHY.
grudnia.w Rzym, 1

wniejsze wyjątki
U n i v e r s podaje gló-

_z najświeższej encykliki papiezkiej 
datowanej d. 21 listopada 1873. Papież uskarża się tu­
taj na smutne położenie Stolicy Apostolskiej od r. 1870 
i podnosi przedewszystkiem. prześladowania, na jakie 
nurarażone są zakony religijne. Następnie przechodzi 
do Szwajcaryi, uskarżając się na prześladowanie, jakie 
znosić musi kościół w tym kraju i pochwalając i bło­
gosławiąc Mermilloda i Lach a ta'. — Na niepo­
słusznych księży rzuca encyklika anatema, księża ci 
bowiem są właściwie, ową bronią, jaką się rząd posłu­
guje w walce z kościołem. Po Szwajcaryi przychodzi 
kolej na Niemcy. — Kncyklika wylicza cały szereg 
zamachów, — jakich dopuścił się rząd pruski 
przeciw kościołowi katolickiemu. Papież przypomina 
owo pismo,.— jakie zmuszonym był przesłać cesa- 
lzowi niemieckiemu i protestuje energicznie przeciw 
oskarżeniom —~ jakoby katolicy powstawali przeciw 
państwu. 1 apież porównuje zachowanie się niemiec­
kich katolików z owóm apostołów i męczenników _
przypomina właściwości obndwóch i zapewnia, że ko­
ściół dalekim jest od tego, aby propagować nieposłu­
szeństwo władz i rozkazywał zawsze oddawać cesarzowi 
to, co jest cesarskiego. Rząd sam przeto zmuszonym jest 
przypisać sobie winę, jeśli wywołał opór przeciw usta­
wom będącym wypowiedzeniem wojny samemu Bo«-u. 
1 apież przechodzi po kolei wszystkie nowe ustawy 
kościelne i potępia je jak najwyraźniej. Rzuca anatema 
na starokatolików a zwłaszcza na biskupa Reinkensa i 
tych co go obrali i tych co do oboru tego przyłożyli rękę 
i popierali jego stronników bądź to czynami, bądź sło­
wy, bądź jakimkolwiek innym sposobem.

, . , końcu wspomina encyklika o prześladowaniu 
kościoła w niektórych częściach Ameryki i główne 
przyczyny złego upatruje w sekcie wolnomularzy i in­
nych . bezbożnych sektach, które niejednokrotnie już 
potępiła Stolica apostolska. Wzywa nareszcie miło­
sierdzia boskiego i ufa, że takowe wyswobodzi kościół 
od klęsk i sromoty.

Kawaler Nigra, dotychczasowy poseł włoski w 
Paryżu nie powróci już, jak zapewnia „Kuryer medyo- 
lanski“, na swą dawniejszą posadę. Wzbrania się ró­
wnież objąć ofiarowaną mu posadę posła w Petersbur­
gu, lecz zamierza zrezygnować z karyery dyplomaty­
cznej i cofnąć się do zacisza domowego. Gabinet robi 
co. może, aby go zatrzymać w służbie publicznej, tym 
więcćj, że jenerał Cialdini zażądał także dymisyi z po­
wodu,. jak jedni twierdzą,. względów familijnych, we­
dług innych zas z niechęci do nowej organizacyi woj­
skowej, Gaoinet uważał go za jedynie możliwego do 
objęcia po Nigrze poselstwa w Paryżu. O ile się zdaje 
uda się go pozyskać, tern bardziej, że rząd franouzki 
uważa Cialdiniego jako gorącego zwolennika włosko- 
francuzkiego przymierza, za osobistość nader sympaty­
czną i pożądaną.

Dnia 28 listopada odbyło się w Rzymie na wiel­
kiej sali na kapitelu zgromadzenie zwołane przez sła ■ 
wnego amerykańskiego uczonego i prezesa międzyna­
rodowego związku, mającego na celu kodyfikacye no­
wego międzynarodowego prawa i zaprowadzenie nieu­
stającego polubownego trybunału. Liczne bardzo zgro­
madzenie przyjęło odnośne wnioski i mianowało pro­
fesora i deputowanego Mancianiego przewodniczącym 
komitetu międzynarodowego na Włochy, Z Rzymu 
rozgałęziać się będzie propaganda na całe Włochy, 
celem zyskania zwolenników dla sprawy międzynaro­
dowego trybunału.

kursu w izbie sądowćj Nr. XI oświadczenia 
i propozycye swoje względem ustanowienia 
stałego administratora oddali.

Wszystkim,; którzy od dłużnika wspólnego 
cokolwiek w pieniędzacb, papierach lub in­
nych rzeczach w posiadaniu lub zachowaniu 
mają lub którzy mu cokolwiek są winni, za­
lecamy, aby nic jemu nie wydali lub wypła­
cili. owszem o posiadaniu przedmiotów do

przed poł. o godz. ¡1 przed komisarzem kon-jdnia l8go grudnia r. b. włącznie sądowi lub

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Paryż, 2 grudnia. Marszałek-prezydent wystoso­
wał do. cesarza austryackiego powinszowanie z powodu 
25-letniego jubileuszu jego rządów. Wedle Journal 
de Paris miałby sekretarz legacyjny p. Barthołdy w 
Petersburgu zostać następcą posła w Waszyngtonie 
margrabiego de Noailles, a hrabiemu Jarnac ma być 
ofifewany urząd ambasadora w Londynie, jeżeliby p. 
Lafocneioucauld stanowczo przyjęcia odmówił.

Rzym, 2 grudnia. Komendy jeneralne armii obsa­
dzone obecnie zostały wedle doniesienia Italie tak, 
że w Rzymie książę następca tronu Humbert, w We­
ronie jenerał Pianelłi, w Neapolu jenerał Pettińehgo, 
w Medyolanie jenerał Petitti, w Palermo jenerał Casa- 
nova, w Turynie jenerał Gadorna, w Fłorencyi jenerał 
Cialdini dowodzić będą. Ostatni obejmuje zarazem 
prezesostwo w komitecie sztabu jenerałnego.

“ Beru, 2 grudnia. Rząd wystosował do rządu lu- 
zernskiego rekiamacyą z powodu listu wydanego przez 
ks. biskupa Lachat do katolickich mieszkańców ber­
neńskich gór Jura, w którym wzywa ich do oporu.

Paryż, 1 grudnia. Celem wykonania prawa o 
służbie wojskowej, postanowiła rada ministrów powo­
łać pod chorągwie i drugi oddział obowiązanego do 
służby wojskowej kontyngensu. Minister skarbu pro­
ponował był odroczenie tego postanowienia z powodów
fr.uńsowych.

Wersal, 1 grudnia. Na posiedzeniu Zgromadze­
nia narodowego odbywał się dziś dalszy wybór człon­
ków komisyi dla praw konstytucyjnych. Wybór od­
bywał się przez imienne głosowanie, jeden wszakże 
tylko dalszy jej członek p. Lucian Brun, otrzymał 
potrzebną ilość głosów-. Jutro dalszy odbywać się ma 
wybór, na którym prócz tego zamianują członków* ko­
misyi, . mającej obradować nad prawem municypalnem. 
Ną dzisiejszym porządku dziennym, stał' także wybór 
sekretarza Zgromadzenia narodowego. Wybór wszak- 
żeż był bez rezultatu.

©sjataaSe

(Z biura Wolffa.)

’ Trewir, 3 grudnia. Sąd policyjny skazał 
tutejszego biskupa za obsadzenie 18 posad du­
chownych bez zawiadomienia o tein rządu, na 
karg 3600 talarów.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE. 

Pozsaasi, dnia 3 grudnia.

* Teatr polski. Dziś w teatrze miejskim: Figle 
smstrzeniey, komedya w 1 akcie przerobiona z frauc.; 
Ciężka próba, komedya w 1 akcie przełożona z franc. i 
Piękna Galatea, operetka w 1 akcie Suppe’go.

* Zwykła rewizya budowli w rejonie fortueznym
wewnątz miasta jako tóż na przepadku i na Zawadach,' rozpo­
częła się w poniedziałek i odbywać się będzie dalej w dniach 
następnych. Ze strony dyrekcyi budowy fortecy biorą ndżial 
w tej re wizy i dyrektor budowy fortecy p. Lindner i oficer in- 
zynieryi, że strony magistratu miejski radzca budowniczy pan 
Flu’^ * 26 ńyrektoryum policyi inspektor poiicyi pan

' , ’-'Wczoraj rano odjechało ztąd do Kłodzka 352 re­
krutów dla 18 pułku, około tego samego czasu przybyły 3 wa­
gony z Szamotuł z rekrutami dia tegoż pułku. Ponieważ zara­
zem liczni rzemieślnicy udający^ się. na jarmark mosiński zalegli 
z swemi. tlumoczkami, pudłami itd. dworzec, przeto przedsta­
wiał tenże obraz bardzo ożywiony.

, ; * Przy obławie, odbytej w sobota wieczorem po uli­
cach miasta, schwytano 7 nierządnic.

, Abonament na wolną kuracya chorych sług i ter­
minatorów zmniejszył się w r. 1873. W 1871 r. osób 1361, w

1 . > w 187a r- G’lko 1087 przystąpiło do abonamentu.
Zmniejszenie to stoi zapewne w związku z tern, ża i zakład dy- 
akunisek urządził abonament taki pod temiż sainemi warunkami.

— \ Wedle raportów policyjnych znajduje się obecnie 
w lazarecie miejskim 110, u Sióstr miłosierdzia 127 chorych.

transportu karpi nie doliczono się na dworcu w 
sobotę około 20 sztuk; późniśj znaleziono je w wagonie towa­
rowym. . W skutek tego oddalono wszystkich przy wyładowa­
niu karpi zatrudnionych robotników, poczem jeden z nich wi­
dział się zniewolonym wydać wspólników kradzieży. — Tak sa­
mo schwytano na dworcu trzech robotników gdy wiaśnie węgle 
ukrase. chcitli. — Na Chwaliszewie aresztowano kobiete, która w 
składzie tamtejszym wiktuałów zaopatrzeć się chciała w wiktu­
ały w sposób .dla. handlarza wcale nie zyskowny.

) Uwięziony został robotnik 22 letni, który przed 
czasem niejakim wypróżnił z bielizny górę na górnosziaskim 
dworcu, pizytem jeduak przez Właściciela i jego ludzi schwyta­
ny.i odprawiony został.. Policya jednak tern się nie zadowoli­
ła i poszukiwała złodzieja, którego nareszcie schwyciła.

, '' Konia skradziono w Trzemesznie, tak samo w Obor­
nikach.

Rezultat niedawnych uzupełniających wyborów 
j’est w Miłosławiu taki, że reprezentacya tamtejsza miejska skła­
dać się będzie z 3 Polaków i 3 żydów.

1 O. Reformata Ostrowickiego z klasztoru wronie- 
caiego, oskarżonego o kwestowanie gęsi w kilau okolicach po­
wiatu bukowskiego, skaza! sędzia policyjny w Grodzisku na ty­
dzień więzienia.

— wtorek rozpoczęto umierzwianie drzew przy Wii- 
helmowskiej ulicy, uchwalone na ostatnićm posiedzeniu repre­
zentantów.

,, * W forcie Grolinan spadł w niedzielę po południu
olioer z wału do rowu 20 stóp, głębokości mającego, nic uszko­
dziwszy się jednak przytem znacznie.

. Ra piśmiennictwo polskie dla ludu napisane przez 
p. Chociszewskiego otrzymaliśmy od p. Zofii Cegielskiej 
srg, 10 i p. Wł. Bejntko wskiego sgr. 10.

* Ks. wikaryuszowi Froeblicli we Wschowie wyto- 
czono nowy proces za pełnienie funkcyi duchownych.

— * Nowa deuuncyacya. Tutejsza Ostdeutsche 
Ztg. wyliczy wszy, źe w r. b. około 29 kleryków wyświęcono 
na księży, z Których 11 może przeniesiono na wikaryaty, zapy­
tuje się, co się z resztą ich stało, chcąc tern samem pobudzić 
zapewne odnośne władze do poszukiwań a zarazem do wyto­
czenia nowych przeciw władzy duchownej procesów, jeżeliby 
takowa powierzyła im już funkcyó duchowne bez uwiadomienia 
rządu.

*_ Wczorajszej nocy uwięziono trzy osoby, króre 
krzycząc i hałasując wałęsały się po ulicach. Dwaj inni ludzie 
kłócili się o przy wlaszczenie sobie pary spodni i bloehu i chcieli 
ujść z rzeczami teini, co im się jednak nie udało. Nareszcie 
uwięziono jeszcze człowieka, podejrzanego który wszedł nocną 
porą do domu pewnego na św. Marcinie dla popełnienia kradzieży”

. ~ Roki sądu przysięgłych. Na ławie oskarżonych 
zasiedli dnia 26 mz. robotnicy ¡Samuel Zinke i Wawrzyn 
Marcin i stangret IlenryK lloppe, którym^ prokuratorya 
zarzuca, że w jednym z dni gorących lipca r. b. zrabowali 
śpiącego na Bernardyńskim placu garncarza Józefa Redlicha. 
Ze zezuau świadków nabyli przysięgli przekonania o ich winie 
a depuucya sadowa skazała Samuela Zinke na 3 U ta więzienia 
i utratę praw honorowych na takiż przeciąg czau, dwóch dru­
gich na o. lat więzienia w domu karnym i utratę praw honoro­
wych także na lat pięe. Następnie toczyła sie sprawa przeciw 
muzykantowi Janowi Wappler z Rożnowskich oiędrów o za­

administratorowi masy donieśli i wszystko z 
zastrzeżeniem jakowych swych praw do tegoż 
czasu do masy konkursowej oddbli. Zasta­
wniczy lub inni z nimi równo uprawnieni wie­
rzyciele dłużnika wspólnego mają o rzeczach 
zastawionych w ich posiadaniu się znajdują­
cych tylko donieść. (6451)

Zarazem wzywamy wszystkich tych, któł-zy 
do masy pretensye jako wierzyciele konkur­
sowi rościć clicą, aby mdeżylości swoje, bądź

że o takowe już się skarga toczy lub uie, z 
prawem żądanego pierwszeństwa do dnia 24 
grudnia br. włącznie u nas piśmiennie iub 
do protokufu zameldowali i następnie do roz­
poznawania wszystkich w czasie wspomnionym 
zameldowanych należytości dn. 1© Stycznia 
1874 r. przed połud. o godz. 11 przed_ ko­
misarzem konkursu stanęli.

Kto zameldowanie swoje na piśmie złoży,

danie gwałtu. Ponieważ jednak opiekun poszkodowanej podał 
wprawdzie wniosek o ukaranie podsadnęgo lecz wcześnie jeszcze 
go cofnął, przeto uznałjsąd dalsze przeciw Wapplerowi śledz­
two za nie prawne i uwolnił go natychmiast z więzienia — Na­
stępnego dnia zasiedli na ławie oskarżonych robotnik Włady­
sław Dutkiewicz, alias Piotrowski, nazwany także Padrzyń- 
ski, robotnik Melchior Weimann, robotnik Stanisław 
Wożniak, robotnik Tomasz Mielcarek i robotnik Teofil 
Menzel, oskarżeni o rnbunek na publicznej drodze. Sprawę 
tę jednak odroczono, ponieważ nie pewna, czy oskarżony Dut­
kiewicz przy popełnieniu występku miał już 18 lat, du eze°-o 
dostawioną być ma jego metryka.

Na ostatnićm posiedzeniu obecnych roków toczyła się dnia 
następnego sprawa przeciw dwudziestoletniemu synowi gospo­
darskiemu Walentemu Łozie z Kozichgłów, posądzonemu o 
zabicie parobka. Rzecz tak się miała. Walenty Łoża zwykl się 
był bawić strzelaniem z dubeltówki. Sąsiad ojca jego Jan 
Frankowski, obawiając się nieszczęścia, ostrzegał podsądnego 
aby zaprzestał strzelać, lecz napróżuo. Kiedy więc dnia 25 sier­
pnia rb. Walenty Łoża'|bawił się znów strzelaniem na gruncie 
ojca.swego, a nawet strzelił do dwóch kur, które biegały przy 
płocie Frankowskiego, czćm przestraszył nie tylko kury lecz i 
dzieci za plotera się bawiące, kazał Frankowski parobkowi swe­
mu Szafrankowi odebrać mu dubeltówkę. Łoża oddać jej nie 
chciał, zwrócił się wszakże ku domowi. Szafranek szedł wolnym 
krokiem za nim —- podsądny zaś obrócił się ku niemu i zagro­
ził, że strzeli do niego. Szafranek przemówił więc do nieo-o mi­
tygując go. lecz Łoża nie słuchając go szybkim krokiem'zdążał 
ku domowi. Szafranek szedł znowu za nim — wtóm obróci! 
się nagle Łoża i strzelił. Szafranek upadł i umarł po kilku go­
dzinach śród wielkich boleści. Wedle opinii lekarzy umarł on 
na zapalenie kiszek spowodowane przez przestrzelenie brzucha 
kilku ziarnkami szrótu. Podsądny przyznał się wprawdzie do 
winy, lecz twierdził, że się znajdował w stanie obrony. Te­
goż samego zdania byli i przysięgli, którzy go więc uznali nie­
winnym zarzuconćj mu zbrodni. W skutek tego uwolniono go.

._ * W Warszawie, na koncercie Fnemana, o którym 
wzmiankowaliśmy, p. Modrzejewska, wziąwszy udział, de­
klamowała kilka poezyi p, Józefa Kościelskiego z Szarleja. 
Oto co pisze Gazeta Polska orzeczonych poezyach: „Dzię­
ki p. Modrzejewskiej usłyszeliśmy kilka poetycznych utworów 
z teki Józefa Kościelskiego, odznaczających się pięknym 
językiem, prześliczną formą, a co główna, delikatnością uczuć 
i jasnością myśli. Pan Kości.elski nie szuka u siebie g’wiazdki 
na czole dla wyróżnienia się od czerni niepoetycznej ale z 
natchnieniem odzywa się do tych strun szlachetnych, które lubo 
uśpione, za właściwem uderzeniem zawsze w sercu ludzkiem 
zadrgają.“

— * Kalendarz. Jutro w czwartek dnia 4,grudnia Bar­
bary panny; w kalendarzu słowiańskim Lubomiły.

. Wschód słońca o godzinie 7 minut 53, zachód o godzinie 
3 minut 46. i °

Pełnia dnia 4 grudnia o 5 godzinie rano.
. Dnia 4 grudnia 1422 śmierć Mikołaja Traby, arcybiskupa gnie­

źnieńskiego. — lo83 orgauizacya Inflant. —-1653 bitwa z Ko­
zakami pod Zwańcem. — 1783 pożegnanie Kościuszki z Wa­
szyngtonem.

PRZYBYLI 00 POZNANIA.
dnia 3 grudnia.

LUZIŃSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. SŚubert s 
lodź, z Wielkieiwsi, dr. Wilkoński z żoną z Rombiua Ta­
czanowski z Clioryni, Chiapowski z Czerwonej wsi, ’ pani 
fresków z Knyszyna, Prądzyński z Laskowa, Tur z Byd­
goszczy, Müller z Berlina, ltowiecki z Sarbinowa, Cohn z 
Wrocławia.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Zabłocki z Obory Rze- 
pecai z Dembianki, Wege z Mściszewa, Koperski z Stempo- 
cma, Jurasz z. Dobroslawia, Drojecki z Puzdrowie, Dörffer 
z Pomeca, Wierzbicki z Gniezna, Juliusz Ascher z Toru­
nia, A. Giesel z Opola, pani Einike z córkami z Wrześni.

GOSPODARSTWO, HÄNDEL S PRZEMYSŁ.

©Jeida ¡(»«asmaiSöSi«, 3 grudnia.
Żyto: cena regulacyjna 62, — na grudzień 63,~grudzień-

styczeń 62, styczeń-luty 62, luty-marzec 62A, na wiosnę 621. 
Ayp. 500 ctr. " 4

COAn:i reS'’Lcyjua 20|, grudzień 20^-20^, sty- 
czen^O'/j,, luty 20^-, marzec 2oj, kwiecień 20|, kw.-maj 20%, 
maj ¿JJj.

Wypowiedziano — litrów.

40

37

Ceny targowe
w mieście Poznaniu 

dnia 3 grudnia 1873 roku.
Pszenicy pięknćj, sztfel po 42 kil. 

średnićj 
pośledn.

Żyta ciężkiego 
■ średniego 

pośledn.
J jezmienia wielk.

■ drobn.
Owsa
Grochu do gotowań,- 
Grochu na paszę 
Rzepiu zimowego 
Rzepiku zimowego 
Rzepiku latowego ■
Tatarki 
Kartofli 
Wyki
Łubinu żó}t.

• niebiesk.
Koniczyny czerw, cent po 50 kilo. 
Koniczyny białej

45

40

35
50
45
45

24,

Ceny.
—--------—L

Najwyż. Średnia. Najniższa.
tal. sgr. fn tal. 8gr. fn. tal. sgr. fn.

3 18 9 3 17 6 a : 16 3
3 13 9 3 12 6 3 ! 12
3 11 O 3 ¡0 — 3 i 17 6
2 22 6 2 21 3 2 20 —
2 19 6 2 19 — 2 , 18 62 17 6 2 17 6 2 17 —
2 10 — 2 7 6 2 6 _
2 8 9 2 6 3 2l 5 —
1 15 — 1 13 9 1 12 62 22 6 2 21 3 2 20 —
2 17 6 2 16 3 2 15 —
3 2 6 3 2 — 31 1 3— — — — — -- ; -- —

— — — — — _ ; _ _
2 10 — o 9 2i 7 6

— 16 — — 15 — — 14 •—
— — — — — — --  ! — —

—
— — — — — — -- -- —
— — —• — — — -- -- —
— — — — — — -- 1 -- ~~

M. telegrailciaite.
SKCiEECSMł, 3 grudnia 1873.

Stan powietrza:
stale 01 éj rzep.: stale

grudz.-stycz. 18|
Pszenica: 

listopad — 
grudzień 81 
na wiosnę 85£

na wiosnę 20 
jesień 21

Okowita: spok. 
w miejscu 2 i I 
grud. 20-^ 
na wiosnę 201 
maj-czerw. 20|

Żyto: słabo 
listopad-grudzień 61 j 
Da wiosnę 61| 
maj-czerwiec 61 j

ESEKŁSiK, 3 grudnia 1873. 
Stan powietrza: pochmurne

Pszen. słabo 
'grudzień 
kwiecień-maj

Żyto słabo
w miejscu .
grudzień
kwiecień-maj
maj-ezer\Viec
Olej rzep, słabo
w miejscu . .
grudz.-styczeń
kwiecień-maj
maj-czerw.
Oków, stale
w miejscu I
na grudzień I
kwiecień-maj
czerw.-lipiec

kurs
początL.i

kurs
końcowy kur:»

pocz.'itk.
1 kurs

Owies: słabo002
82* na grudzień 541

Olej skalny:
w miejscu 10

■ March. pozn. E.B. 98£
63 Pruskie oblig. p. —

617 Nowe pozn. list. z. —

631 Pozn. rent, listy —
Kolśj żel. państ. 196£
Lombardy . . 1031
Aust. losy z 1860 —

191 Wioska renta . 59^19 Amerykany . 97|21 Austr. akc. kred. I33st
Pożyczka turecka 43|— — 7'j, °lo Rumuny

20 24 Pol. listy lik wid. _
20 23 Rosyj. banknoty —
21 7 Austr. renta sreb. —

Usp. spok.

powinien kopią onegoż i jego auekso'w do 
łączyć.

Każdy wierzyciel, który nie w naszym okrę 
gu urzędowym zamieszkuje, powinien przy zau 
meldowaniu swojej pretensyi pełnomocnika t 
zamieszkałego ustanowić i do akt donieść- 
Tym, którzy tu znajomości nie mają, podaje­
my jako obrońców prawa: rzeczników Dock- 
liorn i Trcplin jako też radzcę sr.rawiedl. Le 
Viseur w miejscu.
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Walne Zebranie Towarzy- 
stwa Siaufeow^j Pomocy W 
imienia Karola TE ar- w 
ciiakowsfciego pow. wrze- w 
sińskiego odbędzie się
dnia 9 grudnia r. b.
o godzinie 10 rano w hotelu 
p. Paprzyckiego w Wrześni.

Na porządku dziennym:
Wybór Zarządu,
Sprawozdanie z rachun­
ków kasowych. (6396)

0 liczny udział uprasza
floinitet

8
1

Wiedeń, najwyższa nagroda, medal postępu.
i.ćaaesMBlsaa AsresitHra

TSie Siia&er-Mfg-.-C'©. w Nowym Jorku,
Berlin, Leipzigerstras^e Nr. 02, 03, narożnik niscy Bcwtlisi (Central)

widzi się zniewoloną dla dania i mnićj zamożnym (6447)
rzemieślnikom, urzędnikom, szwaczkom itd.

sposobności do nabycia uzuafićj za najlepszą machiny do szycia (oryginału. Sitigera) sprzedawać takową z zaliczką i

tfg’<Hloi©wą piętnasto śretoraiików.
Przez io może sobie każdy zarobić środki do nabycia machiny za pomocą do­
piero machiny.

G. Neidlinger, agent generalny, The Singer-Mfg-Co. w NowymJorku.

Wilhelmowska ulica 25.

Księgarnia
. M. ŻUPAŃS50EBO

poleca
wielfel zbiór kslą, 
żefe st©s®woycii ssą 
pmlarlo gwteÆiIk©.
W©. (6300)

DEPURATIF 
«lu SANG

Walne zebranie wyborców 
miasta Poznania odbędzie się 
w piątek dnia 5 grudnia o 8 
wieczorem ca salifbazarowej.

Porządek dzienny: Wybór 6 kan­
dydatów na poselstwo. (6328)

ffiLosaiitet wyborczy
miasta Poznania.

Dr. W. Dębiński, 
przewodniczący w zastępstwie.

Butelska ul. »r. 1», w 
na Iszćm piętrze stręezarSia

Praczka,

t-odwórzu feiełtoasa
Miśkiewicz. Sitiłiajsl&l

Z pi aniem jutro w czwartek na kolacją. (6464)

F. Sujecki» Stary Rynek 58.

obeznana
i prasowaniem, w do­

bre zaopatrzona świadectwa, poszukuje 
miejsca od Nowego Roku. (6449) 

Adres: Łubowo p. Weissenburgiem.
Antonina JŁnczyńska.

Nauczycielka, Polka, muzy­
kalna, biegła w języku niemieckim, po­
szukuje miejsca od N. R. Bliż. wiad. p. 
lit. A. Z. 300 post. rest. Poznali. 

(6457i

Co tylko odebrałem nową nadsyłkę
rękawiczek francuskich

i polecam takowe po cenach najumiar-

k°(6370)Ch' W. Stark.

W nowym domu
Strzelecka ul. 13.14 są mieszkania 
o 4 pokojach do wynajęcia. (6137)

Piękny wielki pokój
z frontu nowo tapetowany jest do wy 
najęcia. Głarbary róg Dorni 
nlkauów A. 23 II. piętro.

(6450)

Awfecya.
W piątek dnia 5 mb. rano od 9 godziny 

sprzedawać będę za natychmiastową zapłatą 
w gotówce w lokalu aukcyjnym przy Sapie- 
żyńskim placu Nr. 6 rozmaite meble przy- 
tem dwa mahoniowo łóżka z materacami 
na sprężynach, wielką partyą trzewików 
i butów, 8 futra, cygara, para­
sole, zegary ścienne i zegarki 
kieszonk. i ince rzeczy. (6461)
S&aiz, komisarz aukcyjny.

Walne Zebranie człon-|s 
ków Towarzystwa Po- || 
mocy Naukowej imię- 
nia K. Marcinkowskie- 
go odbędzie się w Środzie 
dnia 1O grudnia rb. o 
godzinie 11 z rana w lokalu 
p. Hnttnerowćj, na którem 
odbędzie się także wybór Skar- | 
buika. 0 liczny udział uprą- hg 
sza się. (6260)

KSIĘGARNIA
Tygodnika Wielkopolskiego

(Edmund Callier)
poleca świeżo wyszte z pod prasy:
Wieczorne pieśni Witnsława Halka, 

w przekładzie Władysława Bełzy, ozdobnie 
oprawne ł ¡tal. (dla abon. Tygodnika 20 
sgr.) — nieoprawne 18 sgr. (dla abonen­
tów 12J sgr.)

oraz broszurkę p. n. Cojest polskość 
cena 8 sgr.

J. Toeplitza Pojedyncza i podwójna ra­
chunkowość kupiecka — podręcznik dla 
wykładów i praktycznego użycia. 15 sgr.

Aleksandra Weryhi Darowskie- 
go Dyaryusz podróży do Warszawy. Sta­
ra Satyra polska. 8 sgr._____________

Pilili O lit władający obu krajowemi ję- 
II Ił J CKl>} zykami, zdolny ekspedyent 

poszukuje do handlu korzeni i win od 1 
stycznia albo natychmiast miejsca. Post, 
rest. Hol. CroiieJB. H. 1OO. (6452)

Nr. 15 Wilhelm, płac Nr. 15

AMERYKAŃSKI BAZAR
sprzedaje

parasole al pakowe
po 1 tal. 5 sgr. (6463)

Berlin, 2 grudnia

Chwaliszewo 93 jest 
piękne tapetowane pomie­
szkanie natychmiast do wy­
najęcia. (6448)

Nr. 15 Wilhelm, plac Nr. 15
Amerykański Bazar

sprzedaje najpiękniejsze garnitury 
futrzane dla dzieci po 1 tal. 22 
sgr., wielkie garnitury od 3ł/2 tak 

począwszy. (6460)

Bom w Wrześni,
w dobrym stanie i położe­
niu, (przy kolei żelaznej) 

_ _________stosowny do handlu lub in­
nego procederu, jest z wolnej ręki pod ko- 
rzystnemi warunkami do nabycia. Bliższe 
szczegóły u pp- IS. Nownkowgktego 
w Wrześni i J. IA. Rakowskiego 
w Poznaniu, Piekary 18. (Biuro Anonsów i 
Zleci ń). (6459)

Zabawki grające
4 do 120 sztuk; przedmioty przepyszne 
z dzwonkami, bębnem i dzwonkami, 
głosami anielskiemi, mandoliną, ekspre- 
syą itd. Dalej:
Tabakierki grające

2 do 16 sztuczek, neceserki, słupki do 
cygar, doroki szwajcarskie, albumy fo­
tograficzne, przyrządy do pisania, pudeł­
ka do rękawiczek, ciężarki do listów, 
cygarniczki, tabakierki do tabaki i do 
zapałek, stoły do pracy, butelki, szklan­
ki do piwa, portmonetki, krzesła itd. 
wszystko z muzyką. Rzeczy zaws e 
najnowsze poleca (6018)

.1. 99. Heller, Bern. 
Cenniki rozsyłam franco. Ten tylko,

co wprostsprowadza, dostaje wyr. Hellera.

Wnioski o główne i specyalne agentury 
w prowincyąch: W. Ks. Poznań- 

skiem, Szląsku, Prusach Wschodnich i Zacho­
dnich jako tóż na Pomorzu przyjmuje (6433)

Maurycy Chaskel w Poznaniu,
Subdyrektor „Westy“,

Banku Wzajemnych Zabezpieczeń na życie.
Mój kantor znajduje się obecuie na

Wielkich fiarbarach N. 27
naprzeciw arsenału artyleryjskiego.
, if aury ©y i Victor.

Grcuszhl, jabłka, śliwki 
suszone, powidła śliwkowe, 
oraeehy włoskie, tureckie, 
amerykańskie, kasztany 
włoskie, w przednich gatunkach 
poleca (6462)

J. N. Leitgeber.
BW©©@®®©©S»iH
@ Osiedliłem się w Śmiglu. @

$ Dr. Buzalski, @
fj lekarz. (6455)

Terpentyna tanninowa
wyrabiana z pary w fabryce Th. Hohenber- 
gera w Wrocławiu, < d lat wielu znana chlu­
bnie jako środek przeciw nerwowemu bó­
lowi głowy, podagrze i [6060]

reumatyzmowi.
Do nabycia w fi. po 12( sgr. i po 1 tal. w 

Poznaniu u Izydora Busch, Sapież. plac 2

PLUS DE
COPAHU

Dr. OH ABLE, ulica Vivienne 36, w Baryju 
Syrop ten leczyjclu-®. 
sty, liszaje, 
rzuty syfilisty. 
czsse, czyś«) 
li r c w.

POMADA przeciw liszajom i wy, 
rzutom. (1855)

KĄPIELE MINERALNE przeciw słą. 
bwśeiom naskórnym.

S1ROP Z CYTRY 
NIANU ŻELAZA k 
czy goiioreje, u. 
traty nasienia i 
upławy białe.

Dołączony jest prospekt w polskim języ. 
ku. W Hożnaniu w aptece 
llankienieza.

Dwa żelazne aparata do gotowania na 5 j 
10 szefli, do parowania kartofli bardzo ¿o. 
rzystue, pozostałe po jeńcach wojennych, sa 
do sprzedania do połowę ceny. (6422) 1

II. li bielak©,

kotlarz,
Wielkie Garbaty 12.

Pociągowego koaiia, z
pełnie zdrowego, silnego, 5 do 6 cali 
mierzącego, poszukuje fabryka Ce­
gielskiego w Poznaniu. (6421)

Nieruchomość zprży. 
ległościami na przedmieściu Chwa- 
liszewie z dwuch frontów się składająca jest 
z wolnej ręki do nabycia. (6436)

Bliższa wiadomość w ekspedycyi 99zi«n. 
nika.

Dla

,20łat mających mężów, co cier- 
,, ..pią na hańbiące skutki mło- 
olłdocianój rozpusty i tajnej o-
touanii, jest jeden tylko 

, vratunek. Znajdzie go się 
*)0w sławnem piśmie

(6465)

Giesmansdorfskie

drożdże fantowe
znanej dobroci, codziennie świeże poleca

skład fabryki w Poznaniu
Zamkowa ulica 2. m

0 wczesne zamówienia na Święta uprasza się.

9 Łoterya

budowy tumu ko- 
lońskiego.

Głów. wygr. 25,000 tał.
Najmniejsza wygrana 20 tal.

Losy oryginalne po 1 tal.!
sprzedaje i rozsyła

11. JULIUSRURGER,'
W rocław.

Kantor loteryjny:
Rossmarkt Ar. 9 I ptro. 1

N Za dodaniem 24 sgr. prześlę w 
Di dwa tygodnie po ukończonem cią- 
»4 gnieniu urzędowy wykaz wygranych

Iratiko. (6288)

Zaklad fotogr.
A. CasparFcgo & Co.

Wilhelmowska ulica 22.
Szanownej Publiczności miasta Pozna­

nia i okolicy polecamy się na nadchodzącą 
gwiazdkę do wygotowywania fotografii każdego ! 
rodzaju, mianowicie do wielkich obra- ■ 
zó w, emaliowych, gabinetowych 
i wizytowych kart, i prosimy o wcze­
sne udzielenie łaskawych zleceń, abyśmy przy 
frekwencyi wielkiej i krótkich dniach po­
święcić mogli pracom potrzebną troskliwość.

(6278)

fi ^jjgj Jugendspiegel,“
które prędko i dyskretnie sprowa­
dzić można od W. Bernhard! 
w Berlinie, SW., Simeon- 
strasse 8, za 17 sgr. wraz z 
portoryum. (6352)

Poszukuje się
kupna wsi

ł od 1000 do 1500 mórg. Reflek­
tujący zeclicą się zgłosić i zara­
zem przesłać swoje anszlagi poi 
adresem JP. f®. poste re­
stante Sllli. (6128)

Pośredników wyklucza się.

Li!

Dom. Siemianice poszu­
kuje pisarasa gospo* 
llarCŹteg®. Dobre świa­
dectwa i rekomendacye ko­
nieczne. (6407)

SŁurs papierów na giełdach foerliBskïéj 1 poznanskiój.

T-> wszelkie ciy-ai-jjiie- 
il sala nerwowe, 
i każdej chwili ustę- 
J pują P» użyciu pigu­

łek anti- newraljij 
nych dra CRONIER. Skład w Paryżu w
aptece p Levasseur, rue de la Monnaie 19, 
w Poznaniu w aptece dra Ulanklewł- 
za, w “Warszawie w składzie towarów 

aptecznych pp. Siallego 1 Splessa. 
(1813)

Kta&a 1© ł>. ni.
odbędzie się licytacya w
Czerniejewie w lo­
kalu p. Pierańskiego na
drzew© opalowe 
suclie, budulec so­
snowy, drzewo po­
rządkowe dębo­
we i brzozowe ja­
ko też i drągi brzo­
zowe. (6453)

Zarząd leśny.

Urzędnikgospodarczy,
lat 21, władający obuma języka mi kraj 
jowemi, który przez 5 lat praktykował 
w gospodarstwie, życzy sobie dla dal 
szego kształcenia się w tym zawodził 
odpowiedniego miejsca. — Zgłoszeni! 
przyjmuje franko A. A. poste re- 
stanie Borek. (6405)

Dom K.orzkwy przy Pleszew» 
potrzebuje od 1 stycznia (6394)

obróci ©
bezżennego znającego się dobrze naogro 
dnictwie, któryby się zarazem tm 

j driił usługą. Osobiste przedstawieni! 
świadectwami pożądane koniecznie
Dom. Połaźejewo pod Śród: 

potrzebuje od 1 stycznia rok. 187( 
doświadczonćj (6336)

trdduiącej się zarazem praniem. Zgb 
szenia z dołączoneini zaświadczeniam 
franco.

Niemieckie papiery.

Dobrow. poż. państw. 1014 p.
Prusk. poż. ukonsolid. 1054 p.

dito dito dito 4 984 P-
Obligi długu państwa 9i| p.
Prem. poż. pańs. z 1855 34 118 p.
Listy zast. wschodnio-

pruskie 34 o2| P-
dito 4 924 P-
du.) 44 100g p.
dito 5 - pł-

Lis. .zast. pozn. (nowe) 
dito dito szląskie

4
34

90 p.
814 P

dito lit. A. 4 — pi.
dito nowe 4 — P-

Zaohodnio-pruskie 34 8O4 p.
dito 4 904 P-
dito 44 994 p.
dito II serya 5 104 p.
dito nowe 4 904 p.
ditto ditto 44 S9¡ p.

Listy rent, poznańskie 4 944 P
dito pruskie 4 9n| p.
dito szląskie 4 954 p.

Akcye bankowe.

Bergsko-march. bank 4 80 p.
Berliński bank (stare) 4 69 p.

dito dito (nowe) 4 81 ż.
Berlińs. stowarz. bank. 5 184 p.

dito dito kasowe 4 283j p.
Berlińs. bank lombard. 5 139 p.
Berlińs. bank meklers. 4 Too p.
Berlińs. bank meklers.

i produktów 5 IOO4 p.
Berliński bank próduk. L

i handlu. 4 60 p.
Wrocław, bank dyskon. 4 734 p.

dito
dito

prow, weksl. 
wekslowy

Niemiec, bank hyp. w 
Meiningn.

Niem. bank Union. 
Stowarzysz, dyskont. 
Gotajski bank kredyt. 
Hanowerski bank 
Kwileckiego i Sp. bank 
Magdeb. stów, bankom 
Magdeb. bank pryw. 
eini......................

Austr.-niemiecki bank

Pruski bank 
Pruski zakład kredyt.

dyskont.

Czeska kolój zaeh. 5
4 184 ż. B zesko-grajewska 5
4 764 pł. Kolońsko-mindeńska i
4 1724-4-24 pł. Krefeld-kępińska f
4 974 p. Galicyjska Karola Lud. E
5 102J p. H Uls.-żóraw.-gubeńsk. f
5 50 p. Hanowersko-altenb.
4 80i ż. Kolój Rudolfa
4 105 p. Leodium-Limburg.
4 1084 p. Ylarchijsko-poznańska
5 136-5-3-44 p. Magdeburg-halb.
4 88Î p. Górnoszląs. kol. lit. A.C.
5 61 p. dito lit.B.

.5 25 p. Austr.-frano. kolój pań.
. 4 1034 p. Au ¡tr. półn. zachodnia
. 4 7 ż. lito poł. państ. (Lomb.)

44 189 p. Wsołuodniopraska kol.
4 471 p. południowa

K 1. po praw. brz. Odry
5 90-89 pl. Reichenberg-pard.

. 4 Ulg p. Nadreńska

. 4 — P- dito lit. B.

Akcye przemysłowe.

Berliński kantor drzew, 
dito Nordend.

Niemieokie tow. budo. 
Stowarzysz, iratnol. 
Browar Gratweil 
Niem. stów. ind. stal lit. A 

dito dito lit. B. 
Dortmund Union (stare) 

dito dito (nowe) 
Huty Hoerder 
dito Laura 
dito Lauchhammer 
dito Marienhutte 
dito Massener 
dito Redenhutte 

Erdmannsdorf przędz 
Hoffmann’a fabr. wag 
Krawata fabr.
Berłu. Passage.

61Î
58

Akoye zakładowe i obligaoye kolei 
Żelaznych.

WK
(-9Î P- 

pi.
P-

Centr. bank stowarz. 4 674 P- Akwizgran.-mastry oh. 4
Darmstadzki bank 4 1534-54 pł. Bergsko-marchijska 4
dito zwany Zettelbank 4 1034 p. B erlińsko-zgorzelicka 4

wski bank kredyt. fr. 1204 p dito szczecińska 4

5 ¡96) P-
5 26i p-
4 1504-4-4 p
5 ¡25. p- .
6 98( p-
4 42 pi
5 46 p-
5 69 pi
4 19 p-
4 43 p-

130£ p.
186 pł 
166 p.
197i-ł-8|-7| pł. 
116| p.

P-

Ameryk, pożycz. 1882
dito nowa 

Renta franouzka 
Rumuńska pożyczka 
Pożyoz. turecka z r.1865

dito zr.1869

6 97 1 p-
5 98 i p-
5 93Hp
8 99
5 i p-
6 — p-

IPrus. zakład kredyt.
Szląskie stowarz. bank. 
Telius

— P- 
112 ż
— P-

Papiery pruskie.

Szwajcar. Unia akc. z.
dito zachoa. skc. z. 

Tamines-land. akc. z. 
Warszawsko-bydg. ak.z. 
Warszawsko-wied.ak. z.

16 p.
37 ż. 

7 p.
P- 

81 p.

Moneta w złooio, srebrze i papierach.

Reńska kolej (Nahe) 
Rumuńska kolej 
Rosyjska kolój państ. 
Schwajc-Union 

lito zachód. 
Starogardzko-poznań. 
Warszawsko-bydg.
W-rszawsko-wiedeńsk. 
Berlińsko-póln. z pr. p 
Krefeld-kępiń. z pr. p. 
Halls.-żur.-gub. z pr. p. 
Marcbijsko-pozn. z pr, p.

Fryderyksdory
Napoleonsdory
Imperyały
Dolary

łoto w sztab.funt oeln 
rebra funt oelńy

Austryack. noty bank. 
Rosyjskie noty bank. 
Francuskie noty bank. 
Dyskonto wekslowe

dito lombardowe

Szt.
|20
1

113| p.
5. 104 p. 
5. łój p.
— P- 
 żą.
— oi. 
88^- p. 
81| pł. 
804 p.
5
6

Pruska poż. ukonsolid.
dito dito. 

Dobrowol. poż. państ. 
Prem. poż. państ. 1855 
Obligi długu państwa.

97 p. 
1044 ż
101 p. 
120 p. 
92 p.

Krajowe koleje.

Zagraniczne papiery.

Poznan, 3 grudnia.

Listy rentowe i zastawne.

Pozu. listy Aastawne 
Nowe listy zastawne 
Listy rentowe pozn. 
Prowine. obligaeye 
Powiatowe obligaeye 
Powiatowe obligaeye 
Obligaeye miejskie

dito dito 
Szląskie listy zastawne 
Szląskie listy rent.

944 ż. 
90 p. 
944 ź. 
I004 p. 
100| ż. 
944 ż. 
90 ż. 
IOO4 p.
— P-
— ź.

Akwizgr.-mastr. akc. z. 
Berl.-zgorz. akc. z.

dito póln. pr. p. 
Bergsko-marchij.akc. z. 
Kolońsko-mind. akc. z. 
Krefeld-kępiń. ak. zak. 
Halsko-żóraw.-gub. ak. z

dito z prawi pierw. 
Hanowers.-altenb. akc. z. 
Mag.-halb. akc. z. 
Marchijsko-pozn. akc. z. 
Dolno-szl.-march. akc. z. 
Górnoszl. lit. A i C. ak. z.

dito lit. B. akc. z. 
Wsch. prus. poł. akc. z. 
Rolńj po pr.. brz. Odry

akcye zak.
Reńska kolej ake. z.

dito (Nahe) akc. z. 
Starogardzko-pozn. ak.z

Zagraniczne papiery.

Amer. poż. 1882 6 984 P-
dito 1885 6 99 p.

- Wioska renta 5 60 p.
dito akcye tytun. 6 — ź.
dito obligaeye tyt. 6 — P-.

- Austr. noty bank. — 89 p.
dito renta papierowa 61 p

Austr. renta srebrna 65 p.
Pols. lik. listy 4 63| P-
Ros. listy zast. na grn. 5 884 P-
Roa.-amer.-poż. z 1870 5 - P

dito 1871 5 - p.
Ros. noty bank. — 814 ż.
Poż. tur. z 1865 5 61 i.

dito dito z 1869 6 — P-

Losy.

Brunświckie
Bukaresztskie
Kolońsko-mindeńskie
Finlandzkie
Austr. losy (60)
Medyolańskie
Meiningskie
400 fre. losy tureckie

Austr.
dito
dito
dito
dito
dito

Ros

renta sreb. 
papier.
Io3y z 1854. 
losy z 1858 
losy z 1860 
losy z 1864

LpoäX’rem. 1864 
1866 j 

Rosyjsk.pols. obligaoye 
skarbowe 

Pols. listy zast. HI em. 
dito nowe 
dito likwidaoyjn. 

Ameryk, poży cz. 1881

4 
fr.
5
fr.
5
6 
4

4
5 
4

65| p. 
61ł-ł pł. 
90| P- 
1094 ż. 
911 P- 
- P- 
1331 p. 
130| p.

78J p. 
75| ż 
75 p.
644 p. 
¡101J p.

Akcye bankowe.
Beri, stowarz. bank.

dito dysk, komand. 
Wrocł. bank dysk.

dito dito wekslowy 
Kwilecki, Potocki i Sp. 
Meiningski bank kred. 
Niemiec, bank hipot. w

Meining.
Wschod.-niem. bank 

dito produk.
Austr. zakład kredyt. 
Pozn. bank prowine.

dito prow. i weks.

88 p.
180 ż. 
73 ż.
r p-50 p. 
— P-

— P- 
¡614 P- 
¡2o p. 
¡136 ż. 
¡104 p. 
i 6 ż.

Zagraniczne koleje. Akcye przemysłowe.

Czeska kolój zach. ak. z.|5
Brześć.-grajew. akc. z. [5 
Kolój Elżbiety akc. z. 5 
Galie, kol. K. Lud. ak. z. 5 

5
4
5 
5

Kolój Rudolfa ake. z. 
yum Limburg, ak. z.

Aust.frano. kol. pńst. ak. 
dito półn.-zaehod. ak. z. 
dito poł.-państ (Lomb.) 

akcye zak.
Reichenb.-pardub. ak. z. 
Rumuńska kol. ako. z. 
Rosyj. kol. państ. ak. z.

— P-
— ż.
— ż. 
100 p.
— ż. 
¡184 P- 
198 p. 
— P-

102 p.
— ż. 
34 ż. 
— P-

Centr. bank bud. Berlin. I 
Berlin, kantor drzewa. 
Erdmannsdorf przędz. 
Hoffmann’a fabr. wag. 
Huta Hoerder 
Stowarzysz, immobil. 
Kramsta fab.
Huty Lauchhammer
dito Laura 
dito Marienhütte 

Pozn. bro. (Feldscbloss) 
dito bank budowl. 

Huty Redenhütte

Drukiem i Nakładem drukarni J. L Kraszewskiego (Dr. W. fcebiński) w Poznania
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